Nr. 61. 


Lwów. — Środa dnia 14 marca 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 
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Prennmeratę z doatawa do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak í ramiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwer- 
tału, półrocza lub roku. Innej się uio przelmu ia 
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Przegląd polityczny. 


Do Corr. de VEst donoszą z Warszawy, że 
w związku z reorganizacją administracyjną stol 
jakoby mająca niebawem nastąpić zmiana wiel- 
korządzcy „Prywislańskiego Kraju“. W ielki ksią- 
żę Mikołaj Mikołajewicz, ks. Dundukow-Korsakó w 
i senator Neratów, duwny gubernator kielecki — 
oto są trzej, z których jeden ma zająć miejsce 
p. Hurki. Z tych trzech korespondentowi naj 
bardziej się podoba ostatni, jako obsznany z po- 
trzebami kraju i dający jakieś rękojmie, że nie 
będzie szedł utartą drogą bezmyślnego ucisku. 

O tej wiadomości Corr. de Est możemy to 
jeno powiedzieć, że o reorganizacji administra- 
cyjnej w Królestwie Polskiem mówi się Już od 
roku, jak o żelaznym wilku. W styczniu odby- 
wały się w Petersburgu narady nad projektem 
pewnych zmian w rządowym systemie i w tych 
konfsrencjach brał udział p. Hurko, ale czy 
na nich zapadły jakie postanowienia, czy też ca- 
ły zamiar rzucono do kosza, o tem nic zgoła 
nie wiadomo. Skoro zmniejszyły się szanse wojny, 
to bardzo być może, iż zaniechano myśli poka- 
zania Polakom „pogodnej twarzy“. 

Co do kandydatury w. ks. Mikołaja, to o- 
na wydaje się zgoła nieprawdopodobną. Jest to 
człowiek tak dalece skompromitowany dochodze- 
niami nadużyć iatendantury podczas wojny ro- 
syjsko-tureckiej, że car zupełnie go usunął oc 
wszelkiej władzy. Nadto, jako członek dynastji, 
może on być tylko firmowym naczelnikiem ad 
ministracji, to znaczy musi mieć pomocnika w 
stopniu sekretarza stanu, a takie wyszczegó|- 
nienie warszawskiego urzędu nie odpowiada sa- 
kramentalnej rosyjskiej „racji stanu“. — O kan- 
dydaturze ks. Dundukowa-Korsakowa, niegdyś 
gubernatora kijowskiego, potem organizatora Buł- 
garji, a teraz wielkorządzcy kaukazkiego, mó- 
wiono już kilka razy, a zawsze bszpodstawnie.— 
Wreszcie o senatorze Naratowie, teraźniejszym 
dyrektorze komisji „organizacyjnej krajowej“ w 
Warszawie, nic nie możemy powiedzieć. Jest to 
zupełnie nowa osobistość. 


Z Petersburga wieje potężny prąd pokojo- 
wy. Wszystkie korespondencje zapewniają, ża ule- 
głość Porty, która posłała aviso do Sofji, usposo- 
biła nader pogodnie cara i wszystkich jego do- 
radzców, a zadała potężny Cio8 rosyjskiemu stron- 
nictwu wojny. Teraz gabinet petersburski, zado- 
wolniony w swej dumie, że sultan skonstatował 
nielągainość Koburga, znów przedstawi — a może 
nawet już przedstawił — propozycje mocarstwom 
w sprawie bułgarskiej, a tak pokojowe, tak nie- 
mające żadnego żądła, że chyba zła wiara mo- 
głaby jeszcze Rosję posądzuć o jakieś ukryte, 
machiawelskie zamiary. W modzie jest teraz 
w tem świetle pokazywać lcsję, więc nawet nie- 
którzy korespondenci do przesady się posuwają. 
I tak np. Corr. de VEst utrzymuje, że gabinet 
petersburski nietylko nie ma żadnego kontaktu 
z rewolucjonistami na bałkańskim półwyspie, ale 
nawet oburza się na roboty tych wywrotowych 
żywiołów. Trzeba sporo naiwności, żeby utrzymy- 
wać coś podobnego, zwłaszcza wobec faktu, że 
nawet bismarkowskie organa z góry usankcjono- 
wały zamachy na Koburga. , 

Wbrew tym doniesieniom, Pol. Corr. ciągle 
przypomina, że na bałkańskim półwyspie pełno 
„obcych* emisarjuszy i ruble tak żwawo się to- 
czą, jak gdyby nie były z papieru. Ale krom 
tych ostrzeżeń, są jeszcze inne wskaska to 
dyplomacja rosyjska podtrzymuje i tworzy ter- 
meut na Wschodzie. Oto np. utrzymują, Że n8- 
stępująca d*pesza, z Bu,aresztu przesłana i 
russofilskich paryzkich dzienników, wyszła z po 
pióra znanego intryganta, p. Hitrowa, który jest 
posłem rosyjskim przy rumuńskim rządzie. 

„Przeciw tyrańskiemu i destrukcyjnemu rzą- 
dowi Bratiana — czytamy w tej depeszy — WJ- 


O stosunkach 


tabularnej własności w Galicji 


oferat dr. Tadeusza Pilata 


wygłoszony na walnem zgromadzeniu gal. Towarzystwa 
i gospodarskiego d. 3 marca pmr. 


(Dokończenie). 


Obwód sąd. tarnopolski składa się z ośmiu 
rem dci, Zbaraż, Skałat, Trembowla, 
Husiatyn, Czortków, Borszczów 1 wi: „gł: 
zajmuje obszar 1,184.507 mongo li mniej niż 
jedenastą część całej powierzchn U. 

i Z pe Świda opada na własność tapaina 
495.167 morgów czyli 41.80 pi na nietabularną 
.340 morgów czyli 58.20 pet. "e". 
AAA inmi Aanu w tej okolicy 
kraju stosunkowo znaczniejszą część całej po- 

wierzchni niż w innych stronach. | 

Z owego obszaru własności tabularnej, wy: 
noszącego blisko pół miljona morgów, wypada DA: 


role 323.700 m. czyli 65.37'/) g6.84 
328.000 {łąki 18.1090 „ „ 3.66, A 

{ogrody 4.807 „p »„ 0.97, 
pastwiska 14.777 n „ 298, 
lasy HOSTIS „ ma 2450, 
stawy 1 

moczary 5.996 p 121, 
inne grunta7.472 y l.l, 


Zatem *"!/4ę całego obszaru tabularnego przy- 
ada na role i na lasy, mianowicie na pierwsze 
19, Da drugie */g, a tylko "5 NA łąki, pastwi- 

ska, stawy i inne grunta. 1,4 
Ów obszar tabułarny blisko pół miljona mor- 
gów wynoszący składa się po wyłączeniu drobnych 
siadłości tabularnych w Podwołoczyskach, ma- 
jących cechy realnosci miejskich, z przestrzenią 
ogólną 3 m. 685 sążni kw., z 615 ciał tabular- 
nych, należących do 315 właścicieli. | 
Między tymi właścicielami posiadają w ob- 
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buchło powstanie w Turn Sewerynie. Tłumy po- 
częły tam wołać: „Niech żyje Aleksander II |!“ 
(Aleksander, to syn pierwszego księcia Mołdawji, 
Cuzy; tego Alsksandra chłopi z okolic turn-sewe- 
ryńskich wybrali deputowanym i to dało powód 
do okrzyków „niech żyje“). Król Karol Hohenzol- 
lern mocno się zaniepokoił początkiem tego po- 
wstańczego ruchu, który wnet może cały kraj o- 
garnąć. W Bukareszcie już przygotowano spe- 
cjalny pociąg i pod lokomotywą ustawicznie się 
pali, żeby król mógł bez zwłoki uciec, a dokąd: 
do Bułgarji, do Bessarabji, czy na Bukowinę, te- 
go jeszcze nie postanowiono. Skoro król opuści 
stolicę, wnet będzie utworzony rząd prowizory 
czny. Tymczasem król stara się skleić jakikolwiek 
rząd, usiluje podtrzymać walący się tron... Roz- 
paczliwe, lecz daremne wysiłki!. Nic już nie u- 
ratuje bandy oszustów, którzy pod firmą Bratia- 
na, Angelesco, Maicana et comp. rządzili Rumu- 
nją Oibrzymia większość parlamentarna, którą 
we Francji rozporządzali dwaj ostatni jej monar- 
chowie, nie przeszkodziła im umrzeć na wygna- 
niu. To samo i tu będzie... Czy Ghika, czy zaów 
Bratiano, czy jeszcze kto inny stanie u steru, nic 
już to nie pomoże, nie nie zagasi ognia, palące: 
go się pod lokomotywą specjalnego pociągu, któ- 
ry odwiezie króla do granicy. Rewolucja jest bli- 
żej, niż kiedykolwiek była...“ - 

Że taką depeszę wysłał p. Hitrowo ma być 
rzeczą pewną. Ale gdyby nawet tak nie było, to 
czy pokojowy rząd, niepodtrzymujący tajnych in- 
tryg, powinien trzymać posła posądzonego o ta- 
kie praktyki? A przecie to już nie pierwszy raz 
wskazują na tego pojętnego ucznia hr. Igoa: 
tiewa, jako na intryganta i prowokatora pierw- 
szej próby. 


W Anglji, w Ipswichu, odbył się wielki mi- 
tyng liberalnych unjonistów, stojących w parla- 
mencie pod wodzą lorda Hartingtona. Ten lord 
na mityngu miał mowę, w której rzekł, że skoro 
unjonistom udało się skłonić torysowski gabinet 
do wewnętrznych a tak koniecznych refarm (re- 
organizacja administracji hrabstw), to tembardziej 
powinni oni popierać Salishury'ego w jego walce 
z żądaniami Irlandczyków, a to głównie dla tego, 
że gladstoniści, połączywszy się z parnelistami, 
propagują zdrożne 1 mebezpieczne idea, których 
owoce już zaczynają się pokazywać w Szkocji i 
Walji, a niebawem mogą się pojawić i w samej 
Auglji. Agitacja przeciw państwowemu kościołowi, 
przeciw władaniu ziemi przez lordów, przeciw 
izbie wyższej parlamentu — wszystko to prowa 
dzi do strasznego przewrotu, po którym nie zo- 
stałoby Anglji. — Dalej mówca chwalił skute 
czność ustaw wyjątkowych, wydanych dla Irlandji, 
i zaświadczył, że rząd korzysta z nich nader oglę- 
dnie i umiarkowanie. Zresztą uajoniści, jak i to- 
rysi nawet, nie są od uczynienia zadość wszyst- 
kim słusznym żądaniom Irlandczyków, jeno nie 
mogą się zgodzić na odrębny rząd i parlament 
dla Erynu. 

Resztę mowy lord Hartington poświęcił pro- 
jektowi reformy zarządu hrabstw i z wielkiem 
uznaniem mówił o tej działalności rządu. 

Po tem oświadczeniu szefa unjonistów za- 
pewne na długo umilkną pogłoski o zachwianej 
pozycji gabinetu lorda Salisbury'ego. 


Korespondencje. 


Wiedeń 11 marca. 

() Niemcy i cała Europa oczekuje, że no- 
wy cesarz niemiecki, który sam czynnie nie bę- 
dzie mógł — przynajmniej niezupełuie — funkcyj 
panującego wypełniać, właśnie dla tego — jakimś 
uroczystym aktem charakter i zadanie rządów 
swoich zaznaczy. Jest to oczekiwanie nzasadnio- 
ne. Choroba, lubo niewątpliwie Śmiertelna, nie 
narusza wcale pełni świadomości cesarza, ani też 
nie zwalnia go z odpowiedzialności, skoro tron 


wodzie sądowym tarnopolskim, nie wciągając w 
rachubę posiadłości w innych częściach kraju, 
właścicieli którzy posiad. razem 


nad 10.000 m. Ti 94.812 m. 14 B. 
1500—10.000 ,„ 4 BIP 4876) 
5000— 7500 ,„ 7 42.804 „ 1230 M 
2500 — 5000 , 25 84.991 „ 1553 , 
1000— 2500 , 108 169.853 „ 105 >| 
500— 1000 , 61 44,102 „ 1107 , 
250— 500 , 52 T „043 al 
100— 250 , 31 BITWY loony 

niżej 100 35 818 „ 60, 


n 
„W skróceniu przedstawia się powyższe 
stawienie następnie: 


z obszarem właścicieli posiad. razem 


nad 10.000 m. i 95.000 m. 
1— 5000 „ 183 255.000 » 
5—10 000 11 74.500 


p A n 
(ta kategorja posiada przeszło połowę całego 
obszaru tabularnego) 
500—1000 61 44.000 „ 
niżej BUD,» 118 25.000 „n 

Z tej ostatniej kategorji posiadacze niżej 
100 morgów i od 100 do 250 morgów w liczbie 
66 z obszarem łącznym 5995 morgów nie należą 
właściwie do większej własności. 

Tak zwana martwa ręka zajmuje w obwodzie 
sądowym tarnopolskim stosunkowo nieznaczną prze- 
strzeń, bo 20 posiadłości tej kategorji obejmują 
razem przestrzeni 15.057 morgów 706 s. kw. 

Po wyłączeniu dóbr martwej ręki pozostaje 
295 właścicieli tabularnych z obszarem przeszło 
480.000 morgów. 

O zadłużeniu własności tabularnej w obwo- 
dziea tarnopolskim nie mogę podać dat szczegóło- 
wych, ponieważ daty o stanie zadłużenia ogłaszane 
bywają przez statystykę rządową tylko sumarycz- 
nie dla całego kraju, a zestawienie urzędu hipo- 
tecznego przy sądzie obwodowym tarnopolskim 
nie obejmuje całego obwodu, część bowiem ma- 
jatków zapisana jest jeszcze zawsze w dawnej ta- 
buli krajowej. Stosuuki w tej mierze nie będą 


objął. Uspokoi on Niemcy i ulży swojej odpowie- 
dzialności, jeżeli w proklamacji cały swój niejako 
program obwieści, którego trzymać się będą mu- 
siel wszyscy współdzinłający z nim w sprawo- 
waniu rządów. Nie wiadomo czy i na jak długo 
cesarz zechce sam funkcje główne wypełniać, czy 
i kiedy i kogo do zastępowania siebie powoła. 
Zdaje się jednakże, gdyż to wynika z tradycji 
Hohenzollernów, zachowywapej i przez zmarłego 
właśnie cesarza, że panugący zatrzyma władzę w 
rękach swoich, że oson% powołane tylko poma- 
guć będą mu, lecz zastępstwo dopiero w osta- 
tecznej konieczności udzielonem będzie. Kon- 
stytu:ja pruska nie pozwala, żeby to zastępstwo 
mogło być udzielone kobiecie, cesarzowej; dodają 
też, że cesarzowa nie przyjęłaby tego trudu, gdyż 
uważa za swoje najważniejsze zadanie, tak ro- 
dzinne, jak i polityczna czuwać nad chorym i 
pielęgnować go. Okoliczność ta usuwa formal- 
nie wielką trudność. Wiadomo bowiem, że ce- 
sarzowa nie sympatyzuje z ks. Bismarkiem, który 
niewahał się objawiać niezadowolnienia z wpływu 
tej Angielki, a nawet ubolewał, że ona zepsuła 
rasę olbrzymów hohenzollerskich. A lubo ks. 
Bismark jest monarchistą wiernym i uważa się 
zasługę dynastji, więc na jawną scysję nigdy się 
nie odważy, to jednakże osobiste stosunki i 
sympatje oddziaływaćby musiały na bieg spraw. 

To pewne wszelako, że cesarz panować bę- 
dzie z udziałem faktycznym cesarzowej, z którą 
podziela jednakie konstytucyjne zapatrywania, a 
zarazem, że stosunek Niemiec do Anglji nadzwy- 
czajnie się cieśni. Niemniej i co do Francji 
ma być zwyciężca z pod Woerth wolnym od u- 
przedzeń, więc i z tej strony stosunki tylko po- 
lepszyć się mogą. Względy dla Rosji nie będą u 
nowego cesarza nazbyt przeważnemi, lecz zape- 
wniają, że jest on koniecznie za pokojem, więc 
kierunek polityki nie dozna zapewne zmiany, 


będzie ją dalej ks. Bismark prowadził, przymie- 
rze potrójne pozostanie w swojej mocy, a nawet 
przez faktyczne współdziałanie 


moc ta wzrośnie 
z Anglją. | 
„Jednej zmiany mozna wszakże oczekiwać, 
jeżeli nowy cesarz dłuższy czas będzie mógł pa- 
nować, mianowicie, że ks. Bismark powoli złoży 
rozmaite funkcje odnoszące się do wewnętrznych 
Spraw Prus i Niemiec, a utrzyma tylko ster za- 
granicznej polityki. W razie koniecznym zastęp- 
stwo cesarza może otrzymać tylko syn, ks. Wil- 
helm, lecz nie dla samodzielnych rządów, ale 
dla wykonywania tego, jro przez cesarza posta- 
nowionem Zostanie. 
Tak przedstawia się sytuacja na podstawie 
danych, które dotychczas są wiadome. Wiek 
zmarłego cesarza był takim samym momentem 
wpływającym w kierunku pokoju, jakim teraz 
będzie choroba cesarza i jego przekonania. 
Co do spraw wschodnich, dowiaduję się, że 
ną uległość Turcji wpłynął niepospolicie p. 
Giers, który w rozmowach z Fakirem baszą, 
ambasadorem tureckim, bez ogródki Turcję czy- 
nił odpowiedzialną za skutki, jeżeli praw zwierzch- 
nictwa nad Bułgarją wykonywać nie zechce. 
Nie taił, że mogłoby przyjść do nowej woj- 
ny z Turcją, która przez swoję bezwładność po- 
zbawia jakoby Rosję wszelkich korzyści poprze- 
dniej wojny. Zapewniają dalej stanowczo ze sfer 
rosyjskich, że Rosja bez zwłoki dalsze poufna po- 
czyni mocarstwom komunikaty względem ewentu- 
alnych propozycyj dalszej akcji, jeżeli ks. Koburg 
nie ustąpi (czyli jeżeli Bię nie uda wkrótce go 
strącić za pomocą zamachów). Propozycje te mają 
być pokojowe, bo nie ma mowy o jakiejś czynnej 
interwencji. O ile wszelako jest i będzie mowa o 
wspólnej dyplomatycznej akcji, to nie nale 
ży zapominać, że i na tym terenie zachodzą za: 
sadnicze różnice zdań. Nord w informacji z Pe- 
tersburga wywodzi, że Porta notą swoją prokla- 
mowała usunięcie z tronu ks. Ferdynanda. Jest 
to wręcz mylnem. Porta stwierdziła, że tylko ob- 


odmienne, zwłaszcza zaś na korzyść, od skreślo- 
nych poprzednio dla całego kraju. |. 

Co się tyczy zmian właścicieli, to w tym 
względzie daty szczegółowe dla obwodu sąd. tar- 
nopolskiego nie dadzą SiĘ wydzielić z powodów 
dopiero wspomnianych z dat ogólnych całego kra- 
ju. Natomiast dwie uwagi niechaj posłużą do na- 
cechowania stosunków obwodu sąd. tarnopelskiego 
w tej mierze. 

Wziąwszy do ręki najdawniejszy znany mi 
skorowidz dóbr tabularnych 11ch właścicieli w Ga- 
licji wydany wr. 1830 porównałem nazwiska wła- 
ścicieli z przed 58 laty z nazwiskami dzisiejszych 
właścicieli tych samych majątków. Ilość majątków 
które w tym okresie lat blisko 60 pozostały w je- 
dnej i tej samej rodzinie, Jest w powiatach podol- 
skich stosunkowo bardzo małą. I tak w powia- 
tach zbaraskim, tarnopolskim, skałackim i hu- 
siatyńskim na 316 ciał tabularnych zmieniło na- 
zwiską właścicieli 320 ciał tabularnych. W po- 
wiecie czortkowskim stosunek jest odmienny, bo 
na 63 ciał tabularnych zmiana nazwisk nastą- 
piła jedynie w 29. Prawda, że część pewna 
tych majątków, które zmieniły w tym okre- 
sie właścicieli, przechodziła w inne, rodziny 
w drodze wyposażenia 1 spadku w linji żeń- 
skiej, Zdaniem mojem nie można tych wypad- 
ków stawiać zupełnie na równ Z wypadkami po- 
zostania majątków w tej samej rodzinie t. j. w rg- 
ku krewnych linji męskiej. Jednakże i w tym dal- 
szym kierunku rozszerzyłem dochodzenie 1 prze- 
konałem się w powiatach badanych, że nawet 
z uwzględnieniem owych dalszych wypadków ilość 
majątków, które przechodziły w owym okresie na 
krewnych choćby w linji żeńskiej jest stosunko- 
wo znacznie mniejszą od tych, które zmieniły 
właścicieli w drodze sprzedaży. Dat nie śmiem 
panom przedstawić, raz dla tego, że dochodzenia 
te, z natury rzeczy bardzo mozolne nie skończo- 
ne a jeszcze bardziej dla tego, że niə przypisuję 
sobie tej znajomości stosunków koligacyjnych, że- 
bym nie potrzebował oddać moich notat pod re- 
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jęcie rządów jest nielegalnem, lecz bynajmniej 
nie proklamowała, jakoby Źródło władzy 1 praw 
księcia było nielegalnem. Tak samo Austrja, Wło- 
chy, Anglja uznają legalność wyboru księcia, 
atoli odmawiają mu prawa wykonywania włedzy 
bez zatwierdzenia, bez uznania ze strony mo- 
carstw. Różnice te będą więc i nadal utrudniały 
także i dyplomatyczną akcję. Dlatego pozostaje 
zawsze najważniejszą ta strona jawuych wyzneń 
Nordau, która odnosi się do nadziei, że Karawe- 
łów, Canków i inni, że sami nibyto Bułgarzy 
księcia strącą. . 


Londyn 5 marca. 

(W). Hr. Herbert Bismark jest gościem 
margrabiego Salisbary'ego, z którym żyje w przy- 
jsźm. Po co przyjechal? | % 

Czytam kontynentalne dzienniki i dowiaduję 
się z jednych, że br. Herbert chce tu wystąpić 
w roli epouseur'a, a z innych, że poprostu szuka 
wytchnienia pod londyńskim niebem. Zabawne! 
Sezon jeszcze się nie zaczął, piękne lady i na- 
dobne miss bawią pod lazurowem sklepieniem 
Italji, szare i posępne pałace West-lmdu (dziel- 
nicy arystokratycznej) stoją z pozasłanianem 
oknami; nawet latorośl wszechpotężnego Bismarka, 
jeźli chce się ożenić arystokratycznie, cudu tego 
teraz nie dokaże w Londynie, a znów nie myślę, 
żeby miał się ożenić ze zwykłą miss, nienależącą 
do jednego z 589 ciu lordowskich rodów. Zatem, 
pogłoskę o matrymonialnych celach hr. Herberta 
śmiało rzućcie do kąta. — Wytchnienie po tru- 
dach? — to również do kąta! A cóż to, ci pa 
nowie od kontynentalnych gazet nie znają chyba 
tutejszego klimatu? Sliczne mi wytchnienie w po- 
nurem, wilgotnem mieście, gdzie niebo o tej po: 
rze nigdy szafirów swych nie odsłania, gdzie pod 
nogami zimne błoto, a w powietrzu tyle mgły, 
dymu z kominów i sadz, że cały dzień palą się 
latarnie, gdzie teatra dopiero się przygotowują 
na sezon, który — jak zwykle rozpocznie się w 
końcu kwietnia! Chciał wypoczywać hr. Herbert, 
czemuż nie jechał do Cannes, albo gdzieś na 
Rivierę, jeśli już nie chciał stąpać po francuskiej 
ziemi. Nie, nie, rzućcie do kąta tę bajkę o wy- 
poczynku. 
Więc po cóż przyjechał? Gdybym był lor- 
dem Salisbury'em, powiedziałbym to z całą sta- 
nowczością, a gdybym był p. Bloritz'em, który z 
Paryża pisuje do Timesa, skłamałbym zręcznie; 
ale że jestem, kim jestem, więc zostaje mi tylko 
zanotować dwie wersje. Obie w cnłości piore z 
klubów i sprzedaję za to, za co kupiłem. 
Pierwsza tedy wersja — już ją znać mu- 
sicie, bo w dziennikach była — opiewa, jakoby 
idzie o pogodzenie Anglji z Rosją na punkcie 
bułgarskim. Co za pogodzenie? O co idzie? An- 
glja nie broniła Battenberga, jużci nie będzie 
broniła Koburga! Niech sobie 1dzie z Sofji, jak 
przyszedł. Więc co do tego, doprawdy, godzić 
nie trzeba. A jeśli idzie na przywrócenie rosyj- 
skiego wpływu i to takiego, jakim był przed 
dwoma laty, to przepraszam: zwykłe „pogodzenie 
się* tu niemożliwe. Bo proszę zważyć. Od biedy 
można było przez palce patrzeć o wciąż rosnący 
wpływ rosyjski w Bułgarji, gdy ona sięgała tylko 
do Bałkanów; od biedy, powiadam, bo na 
prawdę nie chciano patrzeć przez palce na wzrost 
tego wpływu i dlatego zbuntowano Battenberga 
przeciw Rosji, a potem, gdy ona go wyrzuciła, 
ukarano ją za to, wyrzuceniem jej samej. Praco- 
wano nad tem kilka lat coraz szczęśliwiej i teraz 
mianoby wszystko odrabiać? Odrabiać wtedy, gdy 
Bułgarja faktycznie połączyła się z Rumelją i 
restytuowany wpływ rosyjski sięgałby niemal aż 
do cieśnin merskich? To przecież niemożliwe, jak 
niemożliwa seperacja Bułgarji od Rumelji. Kładę 
nacisk na to, bo tu węzeł całej trudności. Gdyby 
nie było uoji bułgarsko-rumelijskiej, jużby Rosji 
pozwolono wrócić do Bułgarji. 
Wersja druga mnie się wydaje prawdopo- 


wizję osób bardziej pod tym względem kompe- 
tentnych. 

Drugim sposobem uwydatnienia zmian za- 
szłych w osobach właścicieli jest w porównaniu 
właścicieli tabularnych wyznania żydowskiego z o- 
gólną liczbą właścicieli. Jak wiadomo, przed r. 
1860 nie było wolno żydom posiadać dobra tabu- 
larne. Cesarskie rozporządzenie z 18 lutego 
1860, przyznało prawo posiadania dóbr tabular- 
nych w Galicji tym żydom, którzy ukończyli przy- 
najmniej niższe szkoły średnie lub odpowiednie 
szkoły fachowe tudzież tym, którzy uzyskali sto- 
pień oficerski. Jedakże nie wiele przybyło wtedy 
właścicieli tabularnych wyznania żydowskiego. 
Dopiero gdy w skutek ustawy konstytucyjnej z 21 
grudnia 1867 upadło i to ograniczenie, zaczęli 
żydzi w większej liczbie nabywać dobra tabular- 
ne. Właściciele tabularni wyznania żydowskiego 
są to zatem prawie ka właściciele, którzy 
dopiero w ciągu ostatnich lat dwudziestu nabyli 
majątki tabularne i to tylko w drodze kupna 
z wolnej ręki lub na licytacji. 

Ilość tych właścieli i obszar przez nich po- 
siądany w obwodzie sądowym tarnopolskim mogę 
podać najdokładniej i podam ją tutaj w tym ce- 
lu, żeby wskazać, jak znaczne w 20 latach na- 
stąpiły zmiany w drodze kupna, choć oczywiście 
wypadki zakupna dóbr przez żydów są tylko je- 
dną częścią wszystkich wypadków zakupna. Nie 
potrzebuję — zdaje mi się — zastrzegać się, że 
nie powoduję się ani uprzedzeniem sę ia 
lub niechęcią do owej kategorji właścicieli tabu- 
larnych, tem bardziej, że mi dobrze wiadomo, iż 
wielu z nich są dobrymi gospodarzami i dają 
dowody łączności z naszem społeczeństwem. 

Powiedziałem poprzednio; że po strąceniu 
20 właścicieli tabularnych, którymi są probostwa, 
fundacja itp. osoby moralne, pozostaje w obwo- 
dzie sądowym tarnopolskim 295 właścicieli z ob- 
szarem przeszło 480.000 morgów. Otóż między 
tymi 295 właścicielami było z końcem r. 1886 
właścicieli-chrześcjan 265, właścicieli-żydów 50. 
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dobniejszą, chociaż i za nią nie biorę odpowie- 
dzialności. Rzecz to wiadoma, że od pewnego 
czasu opinja publiczna we Włoszech poczęła 
ostygać z zapału do sojuszu z Niemcami. Sojusz 
ten zawarto na wypadek wojny niemiecko: fran- 
cuskiej. Włosi mają zrobić dywersją, rozdwoić 
siły fiaacuskie. Owóż, powtarzając frazes biemar- 
kowski, Włosi, dzielni rachmistrze, poczęli udzy- 
wać się: „A co nam do francuskiej Hekuby? Coś 
dostaniemy, ale ryzyko nie odpowiada stawce; 
ilota francuska ~ może snadno poniszczyć nasze 
wybrzeża, a my mamy tych wybrzeży więcej niż 
potrzeba — same wybrzeża!* 

Że mają rację, któż im zaprzeczy. Chętnie 
pójdą Włosi z Niemcami na Francuzów, ale niech 
im kto zasłoni wybrzeża. Anglja łatwo może to 
zrobić i nie jest od tego, ale się ociąga, bo le- 
nwa jest i przyzwyczaiła się przychodzić do go- 
towegu. Przytem oto wczoraj lord Wolesley udo- 
wodnił niezbicie, że Anglja własnych brzegów 
obronić nie może jak się należy. Więc — mówi 
ia druga wersja — hr. Herbert. przyjechał na- 
kłaniać John Bulla do zawarcia formalnej ugody 
z Włochami o obronę ich wybrzeży. Jeśli lord 
Dufferin pojedzie do Rzymu, a hr. Robilant do 
Londynu, to podobno będzie dowodziło, że się 
hr. Herbertowi udało. 

No, jestem gotów z wielką polityką! Teraz 
o małej, a na szczęście i mało o niej. 

Pamiętacie, com donosił, że sir Michał 
Hicks-Beach niedawno na mityngu wygłosił mowę 
wielce przyjaźną dla Irlandczyków, dowodząc, że 
się z nimi koniecznie trzeba pogodzić, bo innej 
rady nie ma. Otóż tego pana lord Salisbury za- 
prosił do gabinetu i powierzył mu prezesowstwo 
w Board of Trade. Zapewne ma to znaczyć, że 
gabinet zamierza teraz łagodnością . spróbować z 
Irlandczykami. s A 

Izbie gmin przedstawiono projekt nowego 
dla niej regulaminu. Będzie on surowy i ma, jako 
cel jawny, położyć kres obstrukcjonizmowi Irland- 
czyków. Niektóre punkta regulaminu są dobrze 
pomyślane. Mają być utworzone komisje specjal- 
ne, przygotowujące bile do rozpraw publicznych; 
posiedzenia Izby gmin zamiast o 4:ej po połu- 
łudniu, będą się otwierały o 3-ej, a kończyły o 
l-ej w nocy, bez żadnego możliwego przedłuża- 
mia do ranka i nie będzie już tych posiedzeń, 
trwających bez przerwy 48 godzin; władza spea- 
kera zostanie także znacznie rozszerzoną. I dla 
deputowanych i dla stenografów i dziennikarzy 
zapowiada się ten nowy regulamin pomyślnie, 

Traktat o rybołowstwie pomiędzy Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki a Wielką Brytanją zo- 
stał nareszcie podpisany w przeszłym tygodnia 
przez pełnomecników obu rządów. Pełnomocni: 
kiem angielskim jest, jak wiadomo, p. Józef Cham- 
berlain, były radykał, który spoważniał i wszedł 
do obozu torysów. Udał się on przed pięciu mie- 
siącami do Stanów Zjednoczonych z jawnie wy- 
powiedzianym zamiarem zakończenia coułe que 
coute tego odwiecznego sporu, który, błahy sam 
w sobie, narażać jednak mógł Anglję ustawicznie 
na utratę Kanady i na wojnę z kuzynem Jona- 
thanem. Traktat nie jest jeszcze szczegółowo zna: 
py, niemniej jednak prasa Kanady wydaje okrzyk 
zgrozy i powiada, że jej interesa zostały hanie- 
bnie poświęcone dla otoczenia skroni p. Cham- 
berlaine'a aureolą dyplomatycznego sukcesu i że 
Kanadyjczycy ciężko opłacą order Wiktorji, który 
mu będzie udzielony. Jest widoczna przesada w 
tem oburzeniu i sprawa parafjalna przybrała tam 
rozmiary nadzwyczajne, ale nie można także przy- 
puszczać, żeby pan Chamberlain rozwinął jakieś 
nadzwyczajne talenta dyplomatyczne. Należy je- 
dnak uczynić zastrzeżenie CO do jego własnych 
interesów; te powiodły mu się znakomicie, gdyż 
znalazł w Ameryce piękną i o Krezusowej fortu- 
nie żonę. Za jednym zamachem wygodzić ojczy- 
źnie i sobie to — to rozumiem! 


Zatem z owych 295 właścicieli co szósty jest wy- 
znania żydowskiego, jest tedy nabywcą w drodze 
kupna w ciągu ostątnich lat dwudziestu! 
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(o do obszaru, jaki przypada na jedną i na 
drugą kategorję, rzecz sig ma tak, że na owych 
265 właścicieli przypada 417.429 morg. czyli 87 
prct., na tych 50 właścicieli przypada 62.781 mor- 
gów czyli 13 pret. Ci ostatni właściciele posiada- 
ją zatem więcej, niż ósmą część całego obszaru 
tabularnego. 

Właścicieli wyznania żydowskiego w kate» 
gorji wyżej 5000 morgów nie ma wcale; w kate- 
gorji wyżej 1000—5000 morgów jest ich 24, w 
kategorji wyżej 500—1000 morg. jest ich 11, w 
kar. wyżej 250—500 morg. jest ich 10, w kate- 
gorji wyżej 100—250 morg. jest ich 3, w kate- 
gorji niżej 100 morgów jest ich 2. 

Daty powyższe wykazują, że największe 
zmiany zaszły w kategorjach od 250—5000 mor- 
gów, zatem w środkowej kategorji własności ta- 
bularnej, do której z pewnością odnosi się też 
stosunkowo największa część obciążenia hipo- 
tecznego. 

Tę środkową kategorję własności rolniczej i 
gospodarzy rolników ochronić, utrzymać i wzma- 
eniać jest zadaniem pilnem i koniecznem, nietylko 
zdrowej polityki ekonomicznej, ale także polityki 
społecznej i narodowej. Ta pośrednia kategorja 
gospodarzy rolników, spełniła w społeczeństwie 
naszem funkcja ekonomiczne, społeczne i naro- 
dowe, w których nie może jej zastąpić ani włas= 
ność największa, wykazująca liczbę rodzin zbyt 
małą, zbyt oddaloną od miejscowych stosunków, 
nie mogąc na nie wywierać bezpośredniego wpły* 
wu, ani własność drobna, która nawet przy wyż* 
szyin stopniu oświaty nie potrafi dźwigać wszyst- 
kich trch obowiązków publicznych, bo horyzont 
jej za ciasny, a siły za słabe. W tej warstwie 
w dzisiejszym jej składzie skupiają się w naszym 
kraju polityczne i społeczne tradycje, na miej 
ciężą głównie rozliczne obowiązki publiczne, tę 
warstwę utrzymywać i wzmącniać Jęst tedy, raz 


2 
Nowy cesarz niemiecki, 


Jedyny syn zmarłego cesarza, następca tronu 
pruskiego i niemieckiego, Fryderyk Wilhelm, 
wstąpił według postanowień konstytucji niemiec- 
kiej i pruskiej, na tron cesarski. W rzędzie kró- 
łów pruskich jest on z kolei Fryderykiem Wil- 
helmem V, wszakże jako cesarz niemiecki będzie 
on prawdopodobnie nazywał się: Fryderyk III. 

Oprócz Fryderyka I-go Barbarossy i Fryde- 
ryka Il-go, nosił jeszcze tytuł cesarski Fryderyka 
LI-go: Fryderyk IV król niemiecki z domu Habs- 


burgów, syn Ernesta arcyksięcia rakuskiego i; 


Cymbarki Ziemowitówny mazowieckiej, właściwie 
zatem w szeregu cesarzy niemieckich, następca 
zmarłego cesarza Wilhelma, jest Fryderykiem IV. 

Wszystkie doniesienia mówią jednak zgo- 
dnie, że ma przyjąć tytuł Fryderyka II-go. 

Objaśnić to należy przypuszczeniem, iż no- 
wy cesarz nie będzie używał w tytule drugiego 
imienia Wilhelma, tylko jednego Fryderyka, a 
imię to nosili dotychczas tylko dwaj jego po- 
przednicy na tronie pruskim : Fryderyk l-y, elek- 
tor brandenburski, który pierwszy w d. 18 ym 
stycznia r. 1701 koronował się jako król i Fry- 
deryk II-gi zwany Wielkim. 

Iście tragiczne losy, nawiedzająca dom Ho 
henzollernów w tych czasach, każą Fryderykowi 
Wilhelmowi wstąpić na tron z nieuleczalną cho- 
robą, która jakkolwiek nie naruszyła władz umy- 
słowych musiała jednak złamać ducha i osłabić 
energję nowego cesarza. Atoli omawiana w c- 
statnich czasach bardzo obszernie kwestja rejen- 
cji staje się na razie przynajmniej bezprzedmio- 
tową w obec faktu, że choroba nie przeszkodziła 
nowemu cesarzowi wcale w podjęciu podróży do 
Berlina, i w obec okoliczności, że cesarz nietylko 
jest zdolnym do objęcia rządów ale nawet go- 
rąco tego pragnie. Gdyby choroba wzięła obrót 
tak fatalny, iżby mu przeszkodziła w sprawowa- 
niu rządów, naówczas prawdopodobnie rejencję 
odda swej małżonce a synowi księciu Wilhelmowi 
powierzy zastępstwo w sprawach wojskowych. 

Nowy cesarz, jeden z najpopularniejszych 
książąt w Niemczech, zasiada na tronie już po 
przebyciu najświetniejszego okresu męskiego wie- 
ku, otoczony laurami bohatera ną polu bitew a 
zarazem popularnością u ludu. Jakkolwiek za ży- 
cią ojca mało miał sposobności do okazania po- 
litycznej swej barwy, przecież utrzymują o nim 
powszechnie, że jest przeciwaikiem walk religij- 
nych i rasowych, przyjacielem ludu i miłośnikiem 
pokoju. : 

Oto krótką biografja nowego cesarza: 

Fryderyk Wilhelm jedyny syn Wilhelma i 
Augusty, urodził się w rocznicę wiekopomnej bi- 
twy pod Lipskiem, 18 października 1631 w Pocz- 
damie, liczy więc teraz 57 lat wieku. Służbę 
wojskową rozpoczął już w r. 1840, i według tra- 
dycyj królów pruskich mianowany został już w 10 
roku życia podporucznikiem pierwszego pułku 
gwardji. Jego humanitarnem wykształceniem, na 
które wielki położono nacisk, kierował z począt- 
ku słynny historyk Curtius. Uczył się także spie- 
wu u kompozytora Reichardta. Po osiągnięciu 
pełnoletności w r. 1849 zapisał się na uniwersy- 
tet w Bona, gdzie oddawał się przeważnie nauce 
prawa i historji. Otrzymawszy na uniwersytecie 
w Królewcu biret doktorski, wrócił do karjery 
wojskowej. W r. 1852 dostał stopień majora, ite- 
goż roku z okazji bytności na manewrach pod 
Qłomuńcem - mianował go cesarz Franciszek Jó- 
zef właścicielem 20 pułku austrjackiej piechoty. 

Dnia 5 września 1883 ulegając ogólnemu 
prądowi wstąpił nowy cesarz do związku masso- 
nów. Wyprawiono z tego powodu festyn dworski, 
na którym zmarły cesarz upominał syna, ażeby 
masonerji bronił zawsze, gdyż ona mu zapewni 
popularność. I zapewniła w samej rzeczy. 

W r. 1854 pułkownik Moltke został miano- 
wany osobistym adjutantem młodego księcia. 

We wrześniu 1855 oświadczył się książę 
ks. Wiktorji córce królowej Waktorji i ks. 
Alberta. 

Oto, co w tym przedmiocie pisał ks. Albert 
do barona Stockmara, bawiącego wtedy w Ko- 
burgu. 

„Dziś młody ten człowiek, za zgodą króla 
i rodziców, oświadczył się nam. Książę prsgnie 
przedstawić naszej córce zamiary swoje na przy- 
szłą wiosnę; że jednak małżeństwo nastąpić może 
dopiero po skończonych 17 latach narzeczonej, 
całą więc sprawę odroczyć wypadnie jeszcze na 
dwa lata. O ile się da, należy zachować taje- 
mnicę. Książę podobał mi się bardzo. Prawość, 
szczerość i szlachetność, to główne jego przy- 
mioty. Zdaje się, wolnym jest od przesądów, z 
najlepszemi na przyszłość zamiarami. Zakochany 
podobno bardzo, a ja z mojej strony wszelkie 
mam prawo przypuszczać, że Vicky nie odmówi 
mu wzajemności". 

Ujciec się nie mylił, księżniczka odgadła 
tajemnicę i pewną stało się wkrótce rzeczą na 


jeszcze powtarzam, ważnem zadaniem społecz- 
nem, które sam instynkt zachowawczy dyktuje. 

Czego w interesie ogólnym rolnictwa krajo- 
wego, a szczególnie także tej najbardziej zagro- 
żonej jego warstwy domagać się nam należy od 
ustawodawstwa, od państwa i od kraju, wyłożył 
komitet przed niespełna dwoma laty w znacznej 
petycji swojej do Rady państwa o przedstawienie 
położenia rolnictwa galic. — a jak przedtem tak 
i potem nie zaniedbuje żadnej sposobności, aby 
interesów rolnictwa bronić 1 potrzebnych reform 
się domagać. 

Równocześnie jednak wypada społeczeństwu 
samoistnem własnem działaniem stanowisko ekon. 
własności ziemskiej wzmacniać i dźwigać, Co w 
tej mierze jest do zrobienia na polu zwiększenia 
produkcji, podniesienia przychodu ma polu wy- 
kształcenia fachowego i rozwoju cnót ekonomicz- 
nych, na polu ponownych zarządzeń spadkowych 
i w niektórych innych kierunkach, nie będę tutaj 
wskazywał, tembardziej, że w niejednym wzglę 
dzie nie byłbym dość kompetentnym. Z góry 
zapowiedziałem, że to, co przedłożę, będzie nie 
ref. z konkluzjami, lecz wykładem, którego kon- 
kluzje tak pod względem tego, co jest, jak pod 
względem tego, co czynić należy, raczą sobie 
szanowni słuchacze dośpiewać. Nie mogę jednak 
nie zakończyć uwagą, że jakiekolwiek byłyby owe 
konkluzje, należy nam w ocenieniu położenia 
mieć na oku nietylko liczne strony ujemne, ale i 
symptomata dodatnie, Že są i te ostatnie, za- 
przeczać raoże chyba bezwzględny pesymizm, a 
upatruję je nie w stosunkach zewnętrznych, lecz 
w zmianie usposobienia, w trzeźwym i coraz jaś- 
niejszym poglądzie na stan obecny, który to po- 
gląd jasny na położenie, uważam za podstawę i 
warunek polepszenia. Do rozjaśnienia tego po- 
glądu w skromnej mierze dopomódz, było zadaniem 
mego wykładu. 


dworze angielskim, że ks. Fryderyk, rozkochany 
na dobre, a księżniczka Wiktorja wszystkiemi 
sposohami stara się podobać sztywnemu trochę i 
nieśmiałemu, ale pięknemu, o jasnych, błękitnych, 
łagodnych oczach młodzieńcowi. 

To też, wbrew zamiarom rodziców, odkła- 
dających rzecz na później, młodzi znaleźli spo- 
sób porozumienia się bez zwłoki. Pod datą 29 
września królowa Wiktorja zapisała w dzienniku 
Swoim: 

„Dziś córka naszą ukochana zaręczyła się 
z ks. Fryderykiem Wilhelmem pruskim. Tego po- 
południa, w czasie przejażdżki konnej, on zerwał 
gałązkę biało kwitnącego wrzosu (znak szczęścia) 
i podał jej kwiat zerwany, a w chwiłę potem, 
gdyśmy powracali z Glen-Girnoch, przedstawił 
jej nadzieje swoja i pragnienia, które natych- 
miast dobrze przyjętemi zostały.* 

Wiadomość o tych zaręczynach wywołała w 
Anglji zdania bardzo podzielone. Prusy nie miały 
wówczas wielu przyjaciół w Anglji, a szczegól 
niej dziennik 7tmes oburzał się bardzo na to 
małżeństwo. Dynastję Hohenzollernów nazwało to 
pismo „nędzną* i wzywało naród angielski do 
przygotowania się na to, iż córka królowej wróci 
z Prus niebawem jako wyrzucona i wyklęta ban- 
nitka * W Prusiech przeciwnie, wieść przyjęto z 
radością, tylko małej partji u dworu, trzymającej 
stronę rosyjską. nie podobało się to „angielskie 
małżeństwo.* Ślub odbył się 25 stycznia 1858 r. 
w kaplicy pałacu St. James w Londynie, a 2 lu 
tego wyjechała młoda para z Anglji. Dnia 2 sty- 
cznia 1859 obdarzyła księżna Wiktorja męża 
pierwszym synem, któremu dano imiona „Fryde- 
ryk Wilhelm, Wiktor Albert." 

Pierwsze doświadczenia wojenne zebrał mło- 
dy cesarz w wojnie duńskiej r. 1864, przy boku 
marszałka Wrangla, jakkolwiek nie brał czynne- 
go udziału w bitwach. Z okazji otwarcia kanału 
Suezkiego odbył Fryderyk Wilhelm podróż do 
Egiptu i Palestyny, którą opisał w dziele „Moja 
podróż na Wschód* drukowanem tylko w 40 
egzemplarzach dla najbliższego otoczenia. Pod- 
czas wojny z r. 1866 dowodził II armją pruską, 
odniósł zwycięztwa pod Nachodem i Krolowodwo- 
rem, ale też i dotkliwą klęskę pod Trutnowem 
(Trautenau). W r. 1867 zwiedził wystawę pary- 
ską, a gdy przyszła wojna z r. 1870, mianowany 
został dnia 20 lipca naczelnym wodzem III ar- 
mji (południowej) skoncentrowanej nad brzegami 
górnego Renu. Honor pierwszego zwycięztwa pru 
skiego przypadł Fryderykowi Wilhelmowi pod 
Weissenburgiem przeciw Mac Mahonowi. W dwa 
dni później dowodził on w strasznej bitwie pod 
Wörth, i nazwany przez wojsko „unser Fritz“ 
szedł naprzód po takich krwawych etapach jak 
Gravelotte aż pod Sedan. W tej wojnie otrzymał 
on stopień jenerała feldmarszałka: najwyższą go- 
dność wojskową, jakiej nie miał przed nim żaden 
z Hohenzollernów. 


W dzień ogłoszenia cesarstwa niemieckiego, 
ucałował Fryderyk rękę swego ojca, jako pierw- 
szy z książąt rzeszy. Dnia 2 marca wkroczył na 
czele wojsk pruskich do Paryża; wielu Fran- 
cuzów znało go i wołali: „C'est le fils de I Em- 
pereur!* 

Był w roku 1872 na zjeździe w Ischl z ce- 
sarzem Franciszkiem Józefem; 18 października 
tegoż roku, w podróży po Szwajcarji, zaskoczyło 
go po raz pierwszy niebezpieczne cierpienie gar- 
dlane. Udał się wtedy wraz z rodziną do Wies- 
baden, gdz“ spędził trzy miesiące jako rekonwa- 
lescent. s , 

W dniu 4 czerwca 1878, w dwa dni po za- 
machu Nobilinga, mianował go cesarz czasowym 
zastępcą swoim do sprawowania rządów. W dwa 
lata później wyprawił Fryderyk Wilhelm synowi 
swemu Wilhelmowi, zaręczonemu z Augustą 
Wiktorją księżniczką Szlezwicko-Holsztyńską, we- 
sele na zamku w Babelsbergu (2 czerwca 1880), 
a 6 maja 1889 uszezęśliwiony został wnukiem, 


którego także Fryderykiem Wilhelmem na- 
zwano. 
Następnie podjął podróż do Hiszpanji, 


odwiedził w r. 1883 króla Alfonsa, a w grudniu 
tegoż raku był w Rzymie, odwiedził Ojca św. 
Leona XIII, ale to mu nie przeskodziło złożyć 
równocześnie wieniec laurowy w Pautheonie na 
grobie... Wiktora Emanuela. 

Podczas uroczystości jubileuszowej wszech- 
nicy heidelberskiej objawiać się poczęły u dzi- 
siejszego cesarza pierwsze symptomata groźnej 
choroby chroniczną chrypką, którą leczono w 
Portofino we Włoszech. Powróciwszy stamtąd 
do Berlina, brał jeszcze po dwakroć udział w u- 
roczystościach dworskich. Z końcem maja roku 
zeszłego choroba przybierać poczęła groźne ro- 
zmiary, i od tego czasu pozostawał cesarz Fry 
deryk w kuracji dra Mackenziego, to w Anglji, 
to później w San Remo — aż do chwili, kiedy 
los powołał go napowrót do Berlina — z łoża 
na tron. 


! 


+ Kardynał Czacki. 
Do Czasu piszą z Rzymu pod datą 9 marca: 
„Piszę do was pod wrażeniem wielkiego 

ciosu, jakim Bóg wczoraj dotknął Kościół polski, 

a wraz z nim i cały Kościół katolicki.. Kardy- 

nał Czacki nie żyjel.. Zmarł nagle wczoraj (we 

czwartek) po południu na anewryzm serca... 

Nie żądajcie, abym pod pierwszem wraże- 
niem tej wieści zdobył się na coś węcej, aniżeli 
podanie szczegółów tej śmierci, tem straszliw- 
szej i boleśniejszej, że przyszła całkiem niespo- 
dziewanie i spadła tu na nas, jak grom z jasne- 
go nieba... Zabrał też go nam Bóg w chwili, w 
której zdawał się najpotrzebniejszym, zabrał wten- 
czas, gdysmy się cieszyli względnem polepszeniem 
jego stanu zdrowia i gdy się przypuszczało, iż to 
ciało z natury swej wątłe, długo jeszcze będzie 
przybytkiem tej wyjątkowo pięknej duszy i tego 
umysłu, który zmarłego kardynała stawiał w rzę- 
dzie najzdolniejszych mężów stanu katolickiego 
Kościoła, zapewniając mu wśród współczesnego 
świata dyplomatycznego jedno z pierwszych miejsc. 
Wy bardziej, aniżeli kto inny, zrozumiecie nieza 
wodnie donmiosłość tej klęski i nie poskąpicie boł- 
du zmarłemu kardynałowi, który, czem był dla 
nas, pokaże się może dopiero teraz, kiedy go za- 
brakło. Więc piszę w przypuszezeniu, Że depe- 
sze, wyprawione tej nocy do Krakowa, doszły i 
was i że czytelnicy Czasu wiedzą już o śmierci 
tego, którego czyny i zasługi dla nas, z natury 
swego zakresu i działania, nie dość może i nie 
wszystkim były znane, niemniej jednak w dzie» 
jach Kościoła katolickiego w Polsce świecić będą 
złotem głoskami... 

Widziałem Kardynała we środę (7 b. m.) 
pod wieczór. Czuł się doskonale i był dziwnie 
wesół i ożywiony... Przyjmował był tego dnia 
dużo i jak zwykle wiele osób ze świata dyplo 
matycznego i politycznego... Noc z 7 na 8 prze- 
szła nieszczególnie. Spał mało, rano czuł się 
trochę osłabionym tak, że po raz pierwszy od 
powrotu swego z Paryża zaniechał odprawienia 


PRZEGLĄD z dnia 14 marca 1888. 


Mszy św. Uskarżał się głównie na ból serca i 
ręki.. Zawezwany lekarz domowy zaopinjował, iż 
jest to lekki objaw newralgji i kazał aplikować 
jakieś wcieranie... 

Około godziny 12, zrobiło się kardynałowi 
lepiej, ból w ręku i w boku ustał i o zwykłej 
porze zasiadł do Śniadania... Po śniadaniu o- 
świadczył służącemu, iż czując się zmęczonym po 
źle spędzonej nocy, zdrzymnie się trochę, polecił 
więc, ażeby mu nie przeszkadzano. Usiadł też 
na kaaapie w małym saloniku czerwonym, w któ- 
rym zwykł przyjmować-gości, i zamknął drzwi 
na klucz. Kiedy nadeszła godzina 5, o której 
zaczynały się audjencje, służbie wydało się tro- 
chę dziwnem, iż kardynał nie dzwoni. Tłóma- 
czono to jednak sobie jego znużeniem po bez- 
sennej nocy i dłuższym niż zwykle wypoczynkiem. 
Bije jednak godzina 6, poł do 7, w pobliskim 
kościele świętych Apostołów zadzwoniono na A- 
nioł Pański, a drzwi gabinetu kardynała wciąż 
zamknięte... Zaczęło to niepokoić służącego, i po- 
szedł po radę do ks. kapelana. Zapukano do 
drzwi — żadnej odpowiedzi. Wówczas ks. kape 
lan i służba weszli drugiemi drzwiami do czer- 
wonego saloniku i zastali kardynała leżącego 
na wznak na kanapce, głowa opada już na 
piersi, oznaki śmierci były widocznemi. Działo 
się to wszystko o godzinie trzy kwandranse na 
siódmą. Zawezwany lekarz oświadczył, że śraierć 
musiała nastąpić najmniej na dwie godziny 
przedtem. 

Pierwszą osobą, której służba dała znać o 
katastrofie, był młody ks. Odescalchi, mieszkają- 
cy opodal na placu ś6. Apostołów.. Późnym wie 
czorem zawiadomiono też zaraz O0. Zmartwych- 
wstańców w Kolegjum Polskiem, a zwłaszcza O. 
Konstantego Czorbę, bliskiego krewnego śp. Kar 
dynała.. Dano też znać natychmiast do Watykanu 
i wyprawiono depesze do Warszawy i do Kra 
kowa... 

Dziś zrana O. Czorba 1inui OO. Zmartwych- 
wstańcy mieli Msze św. w kaplicy prywatnej 
zmarłego Kardynała. Znaleziono też jego testa- 
ment, w któr'm nie ma żadnej wzmianki, gdzie 
pragnie być pochowanym. Dotychczas nie nade- 
szły jeszcze dyspozycje z Watykanu co do po- 
grzebu Według zwyczejów miejscowych, miałby 
się on odbyć trzeciego dnia po śmierci, to jest 
jutro w sobotę prawdopodobnie w pobliskim ko- 
ściele $$. Apostołów O ile słyszę, ciało zmarłe 
go kardynała spocznie tymczasowo na cmenta- 
rzu św. Wawrzyńca, w grobie księżnej Odes 
calchi. 

Testament ś. p. Kardynała wymienia jako 
egzekutorów hr. Artura Potockiego i Msgr. Fer- 
rata, nuncjusza w Brukseli, a dawniej audytora 
nuncjatury paryskiej, za czasu sprawowania tego 
poselstwa przez kardynała Czackiego, i koman- 
dora Campana, osobistego przyjaciela niebo- 
szczyka. 

Wieść o Śmierci naszego kardynała rozeszła 
się po mieście dopiero dziś (w piątek) koło po- 
łudnia, razem z wieścią o zgonie cesarza Wil- 
helma.* 


Cesarz Fryderyk i ks, Bismark. 


Najznakomitszy z żyjących polski publicy- 
sta, a znany redaktor Czasu, p. S K. pisze do 
tego dziennika z Wiednia co następuje: 

„Może nigdy w równie wielkiem stylu męża 
stanu nie przymówił, ks. Bismark, jak kiedy o- 
negdaj zawiadom.ł pazlament niemiecki o zgonię 
cesarza Wilhelma I, a wstąpieniu na tron cesa- 
rza Fryderyka III Powaga, myśl polityczna i 
patrjotyzm głęboki, połączyły się harmonijnie w 
tej mowie kanclerza, o pięknym stylu, wspania- 
łych linjach architektonicznych, przypominających 
pałac Pitti we Florencji. A przytem, przemówił 
tu nietylko już mąż stanu pruski czy niemiecki, 
ale także — człowiek. Politycznie dwa ważne 
były w mowie kanclerza momenta, raczej dwie 
doniosłe zabrzmiały w niej nuty: nacisk położony 
ną ustalenie jedności niemieckiej, to jest odczu- 
cie potrzeby tego nacisku, oraz podniesienie za 
bezpieczenia stanowiska niemieckiego państwa 
w obec każdego niebezpieczeństwa, któreby mu 
zagrażać mogło, motyw drugi, którego niewątpli- 
wie i dalej używać będzie ks. Bismark na rzecz 
pierwszego, to jest w celu ustaienia jedności nie- 
mieckiej. 

A pod tym względem najbardziej optymis- 
tyczne nawet zapatrywanie przyznać musi, że 
jeszcze pieco jest do zrobienia, podczas gdy wiele 
w obecnych warunkach powstać może trudności, 
żeby już nie powiedzieć, niespodzianek. Przysz- 
łość całości i części państwa jest w tej chwili 
tragicznie zagadkową, choć teraźniejszość opiera 
się na wielkiej, niesłychanej sile malerjalnej. 
Jaki wobec tej zagadkowości odbędzie się we- 
wnętrzny proces w Niemczech, trudno dziś prze- 
widzieć, To jednak zauważyć można, że opinja 
publiczna czułą jest i chwyta w lot każdy, choćby 
najdrobniejszy na pozór symptomat i że w tej 
mierze nawet niedawna bytność królewskiej pary 
saskiej w Monachjurm zauwążoną została. | 

A teraz przedewszystkiem staje pytanie — 
jakie w nowym porządku rzeczy, choćby przejścio- 
wym, będzie stanowisko istotnego twórcy dzisiej- 
szej jedności niemieckiej, potężnego męża stanu, 
na którym cięży zasługa, ale 1 odpowiedzialność 
za wszystko, co dokonanem i zdziałanem zostało; 
słowam — ks. kanclerza Bismarka? 

Pierwszą pod tym względem wskazówką — 
co się tyczy nowego mona"chy, jast jego telegram 
przesłany z San Remo do kanclerza, dla niego 
osobiście tak chłodny, jak wstrzemięźliwemi były 
i obojętnemi co się tyczy osoby słowa, któremi 
ks. Bismark w parlamencie obwieścił wstąpienie 
na tron Fryderyka II. Niepodobna, nawet w takiej 
chwili, nie być uderzonym tonem owego telegra- 
mu, brakiem w nim wszelkiego wyrazu odszczegól- 
niającego twórcę dzieła i jedności niemieckiej, 
bądź co bądź potężnego 1 niezwykłego w dzie- 
jach męża stanu, wielkiego patrjoty oraz posta- 
wienie go na równi, co do oddanych 1 mających 
być oddanymi usług, z Putkarierami, Bottiche- 
rami, Goslerami i wszystkimi ionymi ministrami 
urzędnikami. Być może, 1ż po przedmowie nie 
należy jeszcze sądzić o dziele, ale w każdym 
razie przedmowa do nowego panowania, to jest 
ów telegram, rausi zwrócić na siebie uwagę, co 
się tyczy stosunku nowego cesarza do dawnego 
kanclerza. 

Co się zaś znowu tyczy stanowiska ks. Bi 
smarka wobec opinji publicznej wewnątrz i wo- 
bec parlamentu, to zaraz na wstępie zaznaczo- 
nem ono zostało, mało może zauważonem, prze- 
cie niemniej wyraźnem ustępstwem, dotąd w tych 
sprawach żelaznego i nieugiętego kanclerza. Otrzy- 
mał on był od umierającego cesarza upoważnie- 
nie zamknięcia parlamentu i chciał z niego zro- 
bić użytek zamykając go 9 lub 10 b. m. Natrafił 
jednak na opozycję i wobec zapowiedzianego opo- 
ru ze strony wolnomyślnych, którzy zamierzali 
natychmiast rzecz podnieść, dowodząc, że tylko 
nowy cesarz Fryderyk III ma prawo zamknąć 
parlament — kanclerz się cofnął i nazwał owo 


ostatnie przez zmarłego cesarzą podpisane upo- 
ważnienie — historycznym jedynie dokumentem. 
W takich zatem odmiennych od dawnych warun: 
kach, znalazł się zaraz w pierwszej chwili ks. 
Bismark. Stanowisko jego niezachwiane, lecz na 
wstępie wzmocnionem nie zostało. Ztąd przesą- 
dzać przyszłość byłoby rzeczą niewczesną i może 
zawodną. Przypuścić jednak wolno, że w chwi- 
lach, choćby krótkich, nowego panowania, pozo- 
stawionym zostanie jak dotąd ks. Bismarkowi 
kierunek spraw zewnętrznych, już dlatego, że w 
nich jest niezbędnym on i jego urok, i ta powa- 
ga, której używa, i to balwochwalstwo, którem 
świat dla niego jest przejęty; że w wewnętrznym 
jednak zarządzie nie będzie używał tej nieogra- 
niczonej swobody działania, która była despoty- 
zmem, przemieniającym się czasem w swawolę. 
Nie tajne są sympatje i związki, łączące dzisiej- 
szą parę cesarską z wolnomyślnymi, a jeżeli ogra- 
niczenie władzy kanclerza wewnątrz nastąpićby 
miało, to stałoby się to prawdopodobnie pod zna- 
mieniem owych sympatyj i związków. W każdym 
razie znany antagonizm i głęboka osobista nio- 
chęć dzisiejszej cesarzowej do ks. Bismarka zgo- 
tować mu może przykre przejścia, nawet trudno- 
ści. Zresztą siłą rzeczy uczuje się on niebawem 
nieco odosobnionym, bo wielu z tych, co wraz z 
nim w armji, czy w cywilnym zawodzie służyło 
zmarłemu cesarzowi bez względu na zbyt pode- 
szły wiek, teraz stopniowo ustępować będzie, lub 
ustępować będzie musiało. 

Pierwsze rozporządzenie nowego cesarza, 
dotyczące żałoby, nucechowane pewną podnio- 
słością i szerszym poglądem, w którem pozo- 
stawia woli i uczuciu każdego Niemca, jak u- 
czcić ma pamięć zmarłego monarchy, było zara 
zem obejściem trudności co do przepisania żało- 
by całym Niemcom 1 panującym niemieckim, do 
czego nowy cesarz nie poczuł się być upra- 
wnionym. 

Pod względem zewnętrznym, najwyraźniej- 
szem, a możnaby nawet powiedzieć, jaskrawem 
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ckiem. Być może, że przyczyniły się do tego 
wyjątkowe okoliczności, ale włoska pieczątka wy- 
ciśniętą została zaraz w pierwszej chwili na ze- 
wnętrznych stosunkach nowego panowania. Nie 
wątpliwie zachodzi tu pewna intelektualno-moral 
na wspólność między nową parą cesarską niemie- 
cką, a istniejącym porządkiem rzeczy we Wło- 
szech. Pomimo prawdopodobnego, a raczej nie- 
wątpliwego dalszego istnienia ścisłości stosunków 
politycznych i traktatowych między Niemcami i 
Austro Węgrami, owa wspólność intelektualno-mo- 
ralna między dwoma zaprzyjaźnionemi dworami 
uczuć sią nie da. 

Po cesarzu, który był istnem  fizjolo- 
gicznem zjawiskiem wyjątkowej siły żywotnej i 
wytrwałości fizycznej, wstępuje na tron no- 
wego cesarstwa niemieckiego cesarz umierający ! 
Co za zwrot w dziejuch z zrządzenia Qpa- 
trzności. 

Tak przy powstaniu nowego cesarstwa, jak 
w dzisiejszych jego warunkach bytu, pozostaja 
mu jedno zadanie do spełnienia, które może mu 
nadać ogólno - ludzkie, Światowe i cywilizacyjne 
znaczenie, a dziejowe prawdziwie stanowisko—oto 
stać się i pozosta. zaporą wobec zalewu barba- 
rzyństwa. Z tego puuklu widzenia dla Austro- 
Węgier zwłaszcza chwala jest ważną, doniosłą, 
rozstrzygającą o przyszłości.“ a í 

List do Redakcji. 
(Nieporządkt pocztowe). 

Nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe ! — 
Mieszkam o mil 2 od stacji kolejowej Halicz. By- 
wało tak zawsze, że wczoraj nadany list we Lwo- 
wie, dziś otrzymywałem. Tymczasem w tym ty- 
godniu ostatnia poczta przyszła dnia 6 marca, 
tj. we wtorek, zaś od 6/8, 7/3, 8/3, 9/c, 10/3 ża- 
dnej poczty nie otrzymaliśmy, a nie wiem Czy 
11/3 otrzymamy. 

Nie jest to proste narzekanie, lecz skarga, 
która powinna być dobitnie przez naszych posłów 
w Radzie Państwa podniesioną. Bo jakże to mo- 
żna, żeby przez dni 5 poczty nie było. Przecież 
każdy ma stosunki handlowe, wekslowe, spłaty 
termınowe, termina sądowe, rekursa itp. tysią 
czne sprawy, każdy ma czy to żonę, czy dzieci, 
czy rodziców itp, od których oczekuje wiadomo- 
ści, a tu ani rusz żadnej nie ma. Posłaniec wra- 
ca z poczty z próżną torbą, bo poczta nie 
przyszła. i 

W tym czasie mając interesa w Stanisła- 
wowie o 5 mil odległym, saniami tara dojecha- 
łem bez nadzwyczajnego wysiłku — a także by- 
łem w Bursztypie o mil 4 odległym i takżu sa- 
niami. I setki osób tak podróżuje w tej chwili. 
Jeżeli więc jest zasypana kolej, to dla czegoż 
poczta nie może jeździć saniami ? 

Niesłuszną jest także niesłychana taksa za 
posłuńców z depeszami telegraficznemi. Za prze 
strzeń dwumilową z Bołszowiec do Burt, płaci 
siy dwa zł. Proszę zatem sobie wyobrazić na- 
szę położenie na Rusi pod względem  pocztowo- 
telegraficznym! Prowadząc książki pocztowe 
mógłbym wykazać roczne opłaty pocztowe na je- 
den obszar dworski, są ogromne. 

Nadmienić muszę, że mieszkałem lat kilka- 
naście temu na Kaukazie, i że tam bywały także 
zaspy Śnieżne, lecz tak stosunkowo długo-trwałej 
przerwy w ruchu pocztowym nie było ani razu, 
gdyż tam umiano pocztę wozić saniami, gdy ko- 
lej była przerwana. 

DBurty 10 marca 1888. 

J. Śniadowski. 
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Lwów, dnia 13 marca. 


Przedrukowywanie depesz. W ostatnim 
numerze Gazety Lwowskiej czytamy co następuje: 

„Liczne zapytawia zmuszają nas do zabrania 
głosu 1 wyjaśnienia, jakim sposobem się dzieje, iż 
od pewnego czasu pojawiają się jednego i tego sa: 
mego dma tsk w Gazecie Lwowskiej jak i w Ga- 
zecte Narodowej zupełnie równobrzmiące doniesienia 
i telegramy prywatne. Wydawaćby się mogło rzeczy- 
wiście, iż oba te pisma mają wspólnych korespon 
dentów. Otóż tak nie jest. Wspólność ta wynika je- 
dynie ziąd, iż Gazeta Lwowska wychodzi nieco 
wcześniej, z czego korzysta Gazeta Narod., anektu- 
jąc bez zmiany 1 zacytowania Źródła wszystkie wa- 
żniejsze doniesienia i telegramy Gazety Lwowskiej. 
W ten sposób n. p. w Sobotę, telegramy prywatne 
Gazety Lwowskiej z Berlina, z San Remo i t. d. 
figurują tegoż Samego dnia w Gazecie Narodowej 
jako „Telegramy Gazety Narodowej“, przedrukowane 
dosłownie, Takie codzienne i systematyczne korzy- 
stanie z cudzej własności jest faktem niebywałym w 
publicystyce. U nas wszystkie pisma przestrzegają 
Ściśle od pewnego czasu przyzwoitości dziennikarskiej 
pod tym względem, jak n. p. Dziennik Polski, który 
codziennie przytaczając telegramy pism innych, a 


między temi także telegramy nasze, Ccy:uje zawsze 
Źródło. Jedna tylko (razeta Narodową stanowi wy- 
jątek. Gdy obecnie Gazeta Lwowska nieco później 
wychodzi, (fazeta Narodowa odwleka czasem aż do 
godziny 7 wieczorem wydanie numeru, jak to mieło 
miejsce w sobotę, aby wiado:ności nasze przedruko- 
wać. Sprawy taxie powinienby rozstrzygać sąd lite- 
racki z poważnych osobistości złożony; w braka 
wsząkże takiego sądu, którego orzeczenie stanowiłoby 
niewątpliwie moralną powagę, chroniącą własność 
dziennika, nie pozostaje nam nic innego, jak odwo- 
łać się do sądu opinji publicznej. * 

Owóż to samo słowo w słowo co Gazeta Lwow- 
ska, możemy i my powiedzieć o zachowaniu się Ga- 
gety Narodowej względem Przeglądu. Od paru mie- 
sięcy przestała Gazeta Narodowa prenumerować de- 
pesze Biura Korespondencyjnego, a to dla zaoszczę- 
dzenia sobie wydatku, wynoszącego z półtorasta złr. 
miesięcznie, Jednakże bez depesz egzystować nie 
mogla. Wpadła więc na pomysł bardzo prosty, oto, 
zaczęła wychodzić o dwie godziny później. Zamiast 
wydawać numer tak jak Gazeta Luowskai Przegląd 
o czwartej po południu, zaczęła wychodzić o godzinie 
szóstej. Prenumeratorom swym doniosła, że robi to 
dla ich dobra i pożytkn; w rzeczywistości jednak 
szło jej o to, aby przez te dwie godziny mogła prze- 
drukować depesze czy to z Przeglądu, czy też z Ga- 
gety Lwowskiej. I przedrukowywała stale z tego 
z tych dwóch pism, które wcześniej dostała. A kic- 
dyśmy umyślnie, aby jej tę operację ntradnić, opó. 
Źnili wydawanie naszego pisma, to Gazctu Nurodo- 
wa aby przedrukować nasze depesze odwlekała wyda- 
nie swego numerua nicraz aż do godziny 7 wieczorem. 

Ponieważ to pismo urządza od pewnego czasu 
formalny sport w rzucaniu się na Przegląd, przeto 
nie chcieliśmy pierwsi występować z tą sprawą; ale 
skoro poruszyła już ją Gateta Lwowska, więc też 
i my przyłączamy się do niej i podajemy to postę- 
bpowanie Gazety Narodowej pod sąd opinji pu- 
blicznej, 

Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa za- 
mianowała tymczasowego nauczyciela szkoły etatowej 
w Grzybowicach wielkich, Tomasza Gnidę, rzeczywi- 
stym nauczycielem tejże szkoły; tymczasowego nau- 
czyciela szkoły etatowej w Czabarówce, Edmunda 
Brandstaettera, rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły; 
tymczasowego nauczyciela szkoły etatowej w Smarzo- 
wie, Jana Jaworskiego, rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły. 

Żałoba dworska. Według Najwyższego roz- 
porządzeoia rozpoczęła się wczoraj w Austro-Węgrzech 
żałoba dworska po śmierci Cesarza Niemiec. Żałoba 
ta trwać będzie cztery tygodnie i to dwa tygodnie 
ciężka, a dwa lżejsza. 

Dr. Józef Majer obchodził w niedzielę 80-tą 
rocznicę urodzin. Z tego powodu członkowie Aka- 
demji Umicjętności zebrali się gremjalnie, aby swemu 
dostojnemu prezesowi wyrazić życzenia., Imieniem ich 


przemówił prof. dr. Zoll, podnosząc niespożjte za- 


słngi prezesa, koło założenia Akademji i niezmordo- 


wang energję w zajmowaniu się jej najżywotniejszemi 


sprawami. Równocześnie nadeszła osobna depntacja 
Tow. lekarskiego, a kilka chwil później nadszedł 


adres Senatu i Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Odezwa. Z Krakowa przysłano nam następu- 


Jącą odezmę, która tam rozlepiona jest po rogach 
ulic: 


„Wielka klęska powodzi nawiedziła nagle wio- 
ski nadwiślańskie powiatu krakowskiego. W imieniu 
komitetu, zawiązanego celem niesienia pomocy nie- 
szczęśliwym ofiarom powodzi, zwracamy się w peł. 
nem zaufaniu do znanej ofiarności mieszkańców mia- 
sta Krakowa z prośbą. shy jak najrychlej pospie- 
szyć raczyli z datkami w pieniądzach 1 wrktuałach 
ną rzecz tych nieszczęśliwych ofiar. 

Datki pieniężne przyjmowane będą w biurach 


c. k. Starostwa a wiktuały a portjera w „Spiskim 
pałacu“. 


Kraków, 12 marca 1888. 

W imienia Komitetu 
Kazimierz hr. Dunin-Borkowski, 
Alfred Milieski. 

Wyjaśnienie. Po zamknięciu wczorajszego nu- 
meru otrzymaliśmy z Wiednia od p. Kell:rmanna na- 
stępujący telegram: 

„Wiedeń 12 marca. Wyczytawszy w dzien- 
nikach przedstawienie naszej deputarji do JW. Mar- 
szałka krajowego w niewłaściwem świetle, oświadczam 
i prostuję, że nie w charakterze prezesów oddziałów 
rolniczych, ale jako prezesowie Rad powiatowych — 
i nie z inicjatywy centralnego Zebrania rolniczego, — 
ale w wykonaniu samoistnej funkcji władzy podwła- 
dnej w obec szefa naczelnej władzy autonomicznej — 
udaliśmy się po objaśnienia i wskazówki co do dal- 
szego postępowania do JW. Marszałka, który depu- 
tację z 18 prezesów i wiceprezesów Rad powiato- 
wych złożoną łaskawie przyjąć raczył, — Kellermann, 
prezes Rady pow. łańcuckiej.* 

Zamieszczając ten telegram, zauważyć winniśmy, 
iż JEks, ks. Adam Sapieha, który stał na czele de- 
putacji i był jej speakerem, w przemówieniu swojem 
do JEks. p. Marszałka nie wypowiedział wcale tego, 
co p. Kellermann w tym telegramie podnosi, a prze- 
dewszystkiem nie mówił wcale o tem, że deputacja 
udaje się do p. Marszałka po to, aby jej dał „obja- 
Śnienie i wskazówki” co do jej dalszego postępowania. 
To też i p. Marszałek, jak w.emy z jego odpowiedzi 
nie dawał żadnych objaśnień i wskazówek, 

Radzca Sladkowski, dyrektor rachu kolei Karola 
Ludwika, wyjeżdża dziś na inspekcję wszystkich linij 
zostających pod jego zarząd*m, 

Nekrologja. Fryderyk Reicher, kapitan ra- 
chunkowy artylerji wałowej, zmarł nagle w sobotę 
w Krakowie. 

s Franciszek Nowotny, profesor gimnazjalny, zmarł 
w tych dniach w Jaśle w 42 roku życia. 

Ludmila Minkusiewiczowa, żona 
zmarła w Rożniatowie w 30 roku życia, 

Alojza Szołdrowa, żona urzędnika wydziału ra- 
dy powiatowej rzeszowskiej, zmarła w Rzeszowie w 
48 roku życia. 

Karol Rafał Odrowąż Pieniążek, obywatel ziem- 
ski, weteran z r. 1831, zmarł w tych dniach w Klu- 
kowie w 77 roku życia. 

Teresa Bandura, żona gr. proboszcza w Sie- 
chowie, zmarła onegdaj w 40 roku życia. 

Izabela Ludwika z Chlebkiewiczów Ordyńcows, 
właścicielka dóbr ziemskich, zmarła dzisiaj we Lwo- 
wie w 54 roku życia. 

Wojciech Marszałek, członek korporacji szew- 
skiej, zmarł wczoraj we Lwowie w 43 roku życia. 

Antoni Greczkowski, nauczyciel ludowy, zmarł 
onegdaj we Lwowie w 64 roku życia. 

Zmiana nazwiska. Za zezwoleniem c. k. Na- 
miestnictwa zmienił dr. Menasze swoje nazwisko na 
„Pańczewicz*. 

Lekki przymrozek przychwycił wczoraj wie- 
czorem i ściął lodem wodę i błoto na ulicach nasze- 
go miasta. Dzięki tej okoliczności, można było swo- 
bodnie, nie narażając się na zmoknienie i zabłocenio 
używać wczoraj wieczorem przechadzki, zwłaszcza że 
powietrze prawdziwie przedwiosenne, Świeże i przy- 
jemne, wyciągnęło sporo osób na ulice i place. Nie- 
stety księżyc skryty za chmurami nie oświecał Lwie- 
go grodu, a latarnie jakby na umyślnie płonęły tylko 
co trzecia lub czwarta z rzędu. Czyż z zmniejszeniem 
się blasków księżyca ma się też zmniejszać liczbą 
płonących płomieni gazowych ? 


notarjusza, 


PRZEGLĄD z dnia 14 marca 1888. 
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Powódź w Krakowie. W wczorajszym numerze 
podaliśmy na podstawie depesz tylko krótki opis ka- 
tastrofy, jaka dotkuęła prastary gród Krakowa. Dzi: 
siaj otrzymaliśmy bliższe szczegóły tej olbrzymiej 
klęski, która tysiące osób pozbawiła dachu i utrzy- 
mania, a która co do ogromu derównywa wielkiej 
powodzi z r. 1894. Woda w niektórych okolicach 
miasta postąpiła znacznie wyżej, aniżeli w r. 1884, 
a szkody zrządzone przez tegoroczną powódź są 0 
wiele znaczniejsze. Dzięki wytężonej działalności ra- 
tujących obeszło się dotychczas bez ofiar w ludziach 
i tylko w niektórych wsiach rozhukane fale uniosły 
ze sobą bardzo wiele bydła i koni. Podziwiać nzleży 
sprężystość i energję władz wojskowych, politycznych 
i miejskich, jak niemniej ufiarność i gotowość mie- 
szkańców, którzy z narażeniem życia sp.eszyli na 
pomoc zagrożonym. Od soboty wieczór t. j. cd chwili, 
w której niebezpieczeństwo powodzi wzmogło się do 
najwyższego stopuia, dniem i nocą rozstawione pla- 
cówki żołnierskie czuwały po obu brzegach Wisły. 
Około godziny 5 po południu w sobotę ledy na le 
wym brzegu Wisły, podmywane ciepiejszą wodą Ru- 
dawy pęlkły i olbrzymie kry ruszyły gwałtownie ku 
mostowi pod Zamkiem. Siła pęju 1 ogrom nagroma- 
dzonych lodowców były tak wielkie, iż murowany 
most o potężnych filarach nie zdołał się im oprzeć i 
niebawem na przestrzeni między pierwszym a trzecim 
filarem został zupełnie zniszczony. Woda zaczęła 
szybko przybierać i zalała w oka mgnieniu Bioniu 
krakowskie i niżej położone ulice miasta. Fale rzeki 
dochodziły aż pod rogatkę Mogiiską, i stawały się 
z każdą chwilą coraz groźniejsze, tworząc u niektó- 
rych mostów wielkie zatory. Inżynierja wojskowa pra- 
cowała całą noc nad rozbiciem tych mas lodowych, 
lecz usiłowatia jej pozostały bez skutku. W niedzielę 
rano stan wody pod mostem znacznie się zmniejszył 
i kra ruszyła gwsjtownie niszcząc wszelkie zapory 
przed sobą. W kwadrans po 1uszeniu lodów Wisła 
podniosła się do 3 m. 60 cm., a w 3 godziny później 
woda sięgała 4 m. 32 cm. po nad 0. Od Pieczar, 
aż po Niepołomice wszystkie wsie zostały zalane, a 
miejscowości pod Krakowem Ludwinów, Zakrzówek, 
Pohulunka, Przegorzały stały pod wodą. Kęty-Śmier- 
dzące pod Tyńcem zostały dokoła oblane wodą tak, 
iż ludność jest w niebezpieczeństwie życia i na głód 
narażona, a mimo prośb i przedstawień właścictela 
dóbr siedzib swoich opuścić nie chciała, 

Do zalanych wsi posłano nad wieczorem wozy 
wojskowe z żywnością, zaś pobliskie Krakowowi miej- 
scowości zaopatrywała w żywność młodzież akade- 
micka. Straż ogniowa akcyzowa, miejska a zwłaszcza 
wojsko było nader czynne. Przy moście funkcjonowa- 
ła przez cały dzień komisja powodziowa pod kiero 
wnictwem podpułkownika Schallera, który dyrygował 
całą akcją ratunkową. Komenderujący ks. Windisch: 
grótz kilkakrotnie zwiedzał miejsce katastrofy i na: 
kazał rozesłuć w okolicę rekonesanse kawalerji, aby 
dowiedzieć się gdzie najbardziej jest zagrożoną lu- 
dność i dokąd należy wysyłać żywność. Wozami, gdzie 
zaś nie możca było to łodziami, podjeżdżano pod do: 
my i ratowano nieszczęśliwych. W Krakowie na nie- 
których ulicach woda sięgała okapów dachu. Wrzoraj 
poczęła woda szybko opadać i stan jej o g. 7 rano 
wynosił na moście podgórskim 2 m. 30 ctm, po nad 
0. W południe utworzył się zator w Rybnikach do- 
kąd natychmiast celem rozbicia go wysłano jednę 
baterję artylerji. W ciągu dnia odbywały się kilka: 
krotnie u prezydenta miasta dr. Szlachtowskiego na- 
rady co do zarządzenia środków ratunku. Wszystkich 
rybaków przydzielono do straży ratunkowej a nad 
wieczorem starostwo krakowskie wynajęło własnym 
kosztem fury, zaopatrzyło je w prowiant i wysłało 
do najwięcej zagrożonych wsi. Zawiązał się też ko- 
mitet ratunkowy do którego należą delegat namie- 
Btnictwa, hr. Borkowski, prezes rady powiatowej, p. 
Milieszi, Konstanty Popiel, Zoll, Kirchmajeri wielu 
innych. Komitet ten wydał odezwę do mieszkańców 
z prośbą o pospieszenie z pomocą dotkniętym kata: 
stroią powodzi. Oficerowie utworzyli osobny komitet 
celem ratowania życia zagrożonych mieszkań ów. 

Nie tylko Kraków i okolice jego doznały okro 
pnej klęski powodzi, także i niżej położonem wio- 
skom i miastom jak Trześniówce, Tarnobrzegowi itp. 
zagraża widmo katastrofy, gdyż woda z każdą chwilą 
przybiera i gdzie nie ma wałów i tam ochron- 
nych, szeroko się rozlała po łąkach i polach. W Tar- 
nobrzegu stan wody wynosił wczoraj 4 m. 12 ctm. 
po nad O. 

Na zupę rumfordzką złożono w handlu Igo. 
Drexlera i synów, przy placu Kapitulnym 1.2 od dnia 
3 do 10 bm.: 

Ks. infułat dr. Jurkowski 10 zł., ks. infulat Ka- 
jetanowicz 5, pani O. B. 5, pani N: N. 5 zł. 

Rozdano od 3 do 10 bm 1896 porcyj zupy I 
1896 porcyj chieba. 

Losowanie dzieł sztuki zakupionych w roku 
ubiegłym przez Zjednoczone Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, odbyło się w niedzielę w wielkiej 
sali Towarzystwa, w Sukiennica.h w Krakowie, 

Wygrane padły na następujące numera akcyj: 
429, 484, TIl, 744, 846, 940, 976, 1070, 1157, 
1242, 1246, 1279, 1302, 1319, 1394, 1417, 1521, 
1634, 1640, 1662, 1855, 1912, 2014, 2055, 2255, 
2311, 2412, 2743, 2860, 2964, 2979, 3208, 3302, 
3604, 3880, 3986, 4202, 4253, 4284, 4384, 4429, 
4503, 4507, 4516, 4713, 4895, 4931, 4943, 4992, 
5009, 5174, 5850, 5392, 5560, 5828, DUŁ6, 6093, 
6133, 6163, 6229, 6321, 6485, 6486, 8611, om 
6722, 6832, 6866, 7096, 7294, 7496, 1566, 7846, 
7868, 1986, 8008, 8020, 6305, 8340, 8433, 8473, 
8555, 8768, 8623, 8935, 8963, 9000, 9054, 9152, 
9272, 9339, 9368, 9428, 9439, 9564, 9678, 9718, 
10024, 10068, 10413, 10506, 10608, 10648, 11842, 

Z koleji Karola Ludwika dowiadujemy się 
dodatkowo, że przeszkody w ruchu między Rawą ru 
ską i Sokalem usunięto 1 z dniem 13 b. m, otwa:to 
na całej linji Jarosławsko Sokalskiej ruch pociągów. 

Równocześnie zarządzono, że od tegoż dnia od- 
bywać się będzie ruch osobowy na przestrzeni Dę- 
bicn- Tarnobrzeg w ten sposób, że podróżni przy po- 
ciągach Nr. 601 i 602 będą miejsce przeszkody mię 
dzy Dębicą i Dąbiem przebywać pieszo a pakunki 
tychże będą przenoszone, i 
- Geeste więc otwarte są linje Kraków-Wieliczka- 
Lwów-Brody-Podwołoczyska i Jarosław- Sokal tak dla 
ruchu osobowego, jak 1 towarowego, podczas gdy na 
linji Dębica Tarnobrzeg, tylko przewóz osób 1 par 
kunków odbywać się będzie. , 

Przestrzeń Tarnobrzeg - Rozwadów - Nadbrzezie 
pozostaje z powodu powodzi zamknięta. 


Z Przemyślan donosi nam p. Stanisław Win. 
nicki, nauczyciel tumeczny, że fakt opisany w Prze- 
glądzie N. 55 o zbrodni popełnionej na młodej dzie 
wczynce odnosi się do pewnego izraelity, który się 
tej zbrodni dopuścił. 

Świętokradztwo. Niewyśledzony dotychczas 
złoczyńca skradi onegdaj 200 zł. z dwóch skarbonek 
miejskiej cerkwi w Zagórzu pod Kałaszem, 

Z Brodów nam piszą: 

W mieście naszem panuje obecnie prawdziwa 
saison morte: wszystko pogrążone jest we Śnie le- 
targicznym. Zaszła tu tylko ta jedna zmiana godna 
wspomnienia, że już nie W Śniegu, tylko w błocie 
po sam pas się topimy. 

Śmierć cesarzu Wilhelma zrobiła na tutejszą 
haute finance ogromne wrażenie. — Bawi tu u nas 
od dwóch tygodni teatr żydowsko-niemiecki czy teź 


niemiecko-żydowski pod dyrekcją niejakiego Edwarda 
Margulesa. 

Teatr ten doznaje tu takiego powodzenia, że 
niejeden z naszych teatrów prowincjonalnych nie ży- 
czyłby sobie lepszego; albowiem sala teatralna jest 
zawsze przepełniona po brzegi. 

Totejsza Izba handlowo przemysłowa onegdaj się 
ukonstytuowała i zainaugurowała pierwsze swoje po- 
siedzenie sutem śniadaniem. 

Towarzystwo muzyczne, nie chcąc urządzić w 
poście pod swoją firmą wieczorka z tańcami, wpadło 
na pomysł urządzenia balu kostjumowego dla dzieci. 
Bal ten trwać będzie tylko do północy, poczem j- 
dnak bawić się będą „starsze dzieci*, 

Tutejszy nadzarządzca poczty p. Aleksander Lo- 
rent zaeługuje na zupełne uznanie. Gdy z powodu 
zamieci śnieżnych odlączeni byliśmy od świata, a po 
czta po pięciodniowej przerwie przyszła wszystka od 
razu, Wówczas p. Lorent na czele swych urzędników 
pracował do późnej pory w biurze i do godziny 11 
w nocy wydawał gazety i listy, tak że jeszcze tego 
wieczora we wszystkich kasynach znajdowały się 


dzienniki, a kupcy i przemysłowcy mając wcześnie 
listy, mogli pilniejsze sprawy bodaj telegraficznie 
załatwić. AOE.. 0. 


Paryż wobec śmierci monarchy Niemiec. — 
W kilka godzin po zgonie cesarza Wilhelma rozpo- 
częto na bruku paryskim sprzedawać haniebne ilu- 
strącje zmarłego cesarza, zaopatrzone najrozmaitszemi 
napisami. — Nie możemy podawać ani opisu tych 
karykatur, ani treści paszkwilów, gdyż one zupełnie 
się nie kwalifikują dla uszu jako tako wychowanego 
człowieka, a Świadczą 0 moralnym upadku i braka 
wszelkich pojęć o godności i przyzwoitości mieszktń- 
ców stolicy Republiki francuskiej. 

Wystarcznjącem będzie wspomnieć, że przeciw 
autorom tych niecnych pnszkwili postanowił wystąpić 
rząd i na naradzie ministrów z tego powodu zwołanej 
uchwalono bez wniosku ze strony rządu niemieckiego 
rozpocząć jak najsurowsze kroki sądowe. Flourens 
wypowiedział swe głębokie oburzenie a zarazem o- 
świadczył, że rząd francuski jak najostrzej występo- 
wać będzie przeciw wszelkicgo rodzaju paszkwilom, 
mającym na celu poniżenie lub zbezczeszczenie Świę- 
tych uczuć innego narodu. 

Zdaje się, że tym krokiem zajście to niepczy* 
jemne zostanie załagodzone, a rząd francuski powinien 
tcm Burowiej w obecnym wypadku postąpić, gdyż ła- 
two staćby się mogło, iż podobne zdarzenie pocią- 
gnęłoby za sobą poważniejsze następstna, 

Trzęsienie ziemi w Hercogowinie. C k. 
zakład meteorologiczny w Wiedniu otrzymał urzędo= 
wą wiadomość z Serajewa, że 7 b. m. między 10*/4 
a 11 godziną rano mieszkańcy południowej Hervogo- 
winy nawiedzeni zostali strasznem trzęsieniem ziemi, 
trwającem blisko ośm sekund. Kierunek jego był po- 
ładniowo-północny, a towarzyszył ma silny huk pod 
ziemny, przypominający silne grzmoty. Głównie na- 
wiedzone zostały tem nieszczęściem miejscowości Sto- 
lacs, Mostar, Nowosinie i Bilek, 

„Wolfartowa mucha* to najnowszy wróg 
człowieka. Szkodnika tego odkrył student III kursa 
A. Sitkiewicz w Kijowie i nazwał ją „ Wojlfartową 
muchą.“ Głowa jej jest srebrao-białą, kadlub szeroki, 
piersi jasno szare, uogi czarne a skrzydła zupełnie 
przeźroczyste. Mucha ta składa swoje jaja w ciele 
człowieka, najczęściej w uszach, w nosie i t. p. przy- 
czem zadaje małe ranki. Rany te są nader dotkliwe. 


Płeć słaba jest więcej narażoną ma niebezpieczeństwo |' 


od Wolfartowej muchy, gdyż mężczyźni palą zazwy- 
czaj tytoń lub zażywają tabakę, czego szkodnik ów 
znieść nie może. 

Litościwe księżniczki. Przed kilkoma dnia- 
mi w londyńskim Hydeparku stała jakaś uboga sta 
ruszka i błagalnie otiarowała przechoduiom na sprze- 
daż pożywienie dla ptaków. 

Tysiące osób mijało obojętnie nieszczęśliwą sta- 
ruszkę, która drżąc od zimna daremnie wyczekiwała 
kupca na swój towar. 

W Hydeparku były też córki księcia Walji. Te 
spostrzegłszy ubogą przekupkę, postanowiły pospieszyć 
jej z pomocą. Księżniczka Moud stanęła obok staru- 
szki, a wziąwszy z jej rąk koszyk, zapraszała uprzej- 
mie przechodniów do kupowania. — W jednej chwili 
rozchwytano towar ubogiej przekupki sprzedawany 
przez dostojną księżniczkę i wkrótce w koszyku znaj- 
dowało Bię sporo szyllingów. Kto nie mógł już do- 
stać siemienia, ten rzucał hojoy zadatek na kapno 
jutrzejsze. Wówczas księżniczka dorzuciwszy ze swej 
strony bilet bankowy do uzbieranych datków, wręczyła 
ubogiej przekupce koszyk z pieniędzmi, poczem się 
szybko oddaliła, 

Ekstyrpacja krtani. Prymarjusz szpitala Wszyst- 
kich Świętych w Wrocławiu, dr. Riegner, dokonał 
w tych dniach ekstyrpacji krtani na 60-letnim ban- 
dlarzu płócien, Javie Stophunie z Wrocławia. Już 
przed kilkoma miesiącami musiano u Stophuna przed - 
sięwziąć operację tracheotoniczną, który cierpiał od 
lat kilku va raka w gardle. Tracheotomji dokonał 
również dr. Riegner bez chloroformowania pacjenta, 
Ponieważ jednak rak coraz bardziej się rozszerzał i 
ogarnął nawet mięśnie przewodu oddechowego, po- 
stanowił dr. R'egaer krtań pacjenta ekstyrpować. 
Stophun zgodził się na operację, której dr. Riegner 
własnoręcznie szczęśliwie dokonał. Przed tem jednak 
musiał dr. Riegner, przedsiębrać powtórną operację tra- 
chtoteniczną, gdyż narośl rozszerzyła się także na otwór, 
w którym znajdowała się canula. Wycięto całą krtań 
1 część przewodu oddechowego i pokarmowego. Chory 
ma się dość dobrze i nie ma wcale gorączki. Pokar- 
mu udzielają pacjentowi za pomocą rurki kauczuko- 
wej przeprowadzonej do przewodu pokarmowego. 

Czy ogłoszenia opłacają się? Na zapyta- 
nie odpowiada jak następuje kilku miljonerów ame- 
rykańskich: „Powodzenie moje zawdzięczam częstym 
ogłoszeniom.* — Bunner. „Droga do bogactwa pro- 
wadzi przez farbę drukarską.* — Barnum. „Częste 
i stałe ogłaszanie przyniosło mi to, co posiadam.“ — 
A. J. Stewart. „Mój synu rób interesa z ludźmi, 
którzy się ogłaszają, nie stracisz na tem nigdy.“ 
Benj. Franklin. „Jakim sposobem może Świat wiedzieć, 
że kto posiada coś dobrego, jeżeli tenże o tem nie 
ogłasza ? Vanderbilt. 

eatr. Dziś „Carmen* opera w 4 aktach, mu- 
zyka J. Bizeta, z panną Heller w roli tytułowej. 


Od Administracji. 

Na liczne gapytania odpowiadamy, że nie 
mamy kompletów żadnej z tych powieści, które sig 
drukowały w FRZEGLĄDZIE, czy to w roku 
zeszłym Ai też nawet w bieżącym. 

odat jeszcze winniśmy, że num : 
GLĄDU z pierwszych da marca e A 
zupelnie wyczerpane bądź to w skutek mnóstwa re- 
klamacyj z powodu przerw w ruchu p 
bądż też w skutek przybycia większej liczby nowych 
abonentów, aniżeliśmy przewidywali. Dla tego też 
tym wszystkim tak dawnym jak i nowym abonen- 
tom, którzy się spóźnili z nadesłaniem przedpłaty 
nie możemy owych numerów dostarczyć. i 


oczlowym 


Cześć ekonomiczna. 


— Rząd krajowy bukowiński zezwolił na wpro- 
wadzanie z Galicji do Bukowiny zwierząt kopytko- 
wych, ale tylko z tych okolic, w których nie panuje 
zaraza pyskowa i racicowa. 


= Tępienie owadów na liściach. Podajemy 
poniżej sposób wytępiania owadów gnieżdżących się 
na liściach roślin pokojowych. 
Owady te, po większej części należące do dwu 
skrzydłych, są szkodliwe dla roślin, ponieważ w głębi 


liścia lub na nim kładą swe jaja. Z jaj wylęgają się | 


po dłuższym lub krótszym przeciągu czasu liszki, 
którym za pokarm służy mięso liścia, Liść taki nie 
długo jest w stanie oprzeć się żarłoczności tych zwie- 
izątek, wkrótce bowiem widzimy, że pozostają z nie- 
go tylko nerwy. 

Zaradzić jednak tema jest dość łatwo. Przede- 
wrzystkiem liść, a nawet „i całą roślinę, na której 
widzimy czarne punkciki, zmywamy letnią wodą z my- 
dłem za pomocą większej szczoteczki. Następnie przy- 
gotowujemy roztwór sublimatu w ten sposób, Że na 
kwartę wody bierzemy pół grama tego ciała. Takim 
roztworem ostrożnie zmywamy chory liść i nie obcie- 
ramy go przez pół godziny, Po kwsdransie lub pól- 
godzinie znowu zmywamy liść najprzód wodą z my- 
dłom, a następnie czystą letnią wodą i osuszamy go 
starannie. 

Po kilku takich obmyciach wytępienie owadów- 
pasożytów jest zupełne. — Przedewszystkiem jednak 
musimy za pomocą nożyczek usunąć te liście, na 
których rozmnożyły się owady w wielkiej ilości. — 

Jsko środek niemylny podają również posypy- 
wąnie liścia zaatakowanego przez owady kwasem 
siarczanym. 

Wiedeń 10 marca. 


Śmierć cesarza Wiłbelma nie wywarła na 
giełdzie tak deprymującego wrażenia, jakby się 
w pierwszej chwili spodziewać należało; giełda 
spokojnie przyjęła wiadomość o zgonie monarchy 
Niemiec, a pewna, iż cesarz Fryderyk III oży 
wiony jest tendencjami pokojowemi, z ufnością 
spogląda w przyszłość. Jedna tylko chmura za- 
ciemnia różowy widnokrąg, a tą jest choroba ce- 
sarza Fryderyka, która wedle biuletynów lekar- 
skich nie rokuje zbyt pomyślnego obrotu. 

Jakkolwiek rynek wiedeński jest przekonany 
o pokojowych zamiarach nowego władzcy Nie- 
miec, to mimo to giełda niecierpliwie oczekuje 
oficjalnego manifestu cesarskiego, który wydany 
zostanie po uroczystym wjeździe Fryderyka III 
do Berlina, a który stanowczo wyjaśni stanowi- 
sko i zamiary Niemiec. 

Ta niepewność i oczekiwanie utrudnia żywą 
akcję na giełdzie, kursą wskutek braku kontaktu 
z giełdami niemieckiemi (zamkniętemi z powodu 
żałoby) nie idą zbyt w górę i tylko wiara w lep- 
szą przyszłość podtrzymuje jako tako ducha spe- 
kulacji. i 

Następująca tabella wykazuje różnicę kur- 
sów giełdy z ostatniego tygodnia: 


3 marca 10 marca 
kred. aust. 268 25 207a 
węgier. 268 269 
anglob. 99 99:50 
bankver. 79.75 81:50 
ludw. 190:75 191525 
liinderb. 202 50 203:50 
rent. wsp. 77:60 TT 40 
srebr. 78 70 48:70 
złota austr. 107.60 107:75 
pap. 5°% 92.60 92:35 
złota węg. 96:10 95:70 
pap. 57 82-95 82:95 
rubel 1:03 1:02, 


Gazeta urzędowa ogłasza : 


Licytacje egzekucyjne : 

W sądzie lwowskim à, 24 kwietnia i 30 maja 
realności 794 II dz. we Lwowie, e. w. 78.566 zl; 

w Bądzie lwowskim sekcji II 23 kwietnia i 22 
maja realn. 181 w gminie Kieparów wraz z fabryką 
cerezyny, c. w. 96.354 zł.; 

w sądzie złoczowskim 16 kwietnia i 24 maja 
majątku Treterówka, c. w. 21.150 zł. 

Konkursa: 

Na posadę elewa technicznego przy magistracie 
miasta Lwowa, termin do 15 marca; 

na posadę sędziego powiatuwego w Kocmaniu 
(na Bukowinie), termin do 25 marca; 

na posadę lekarza w Niżankowicach, termin do 
30 marca; 

na posadę konduktora do nadzoru dróg powia- 
towych i gminnych przy wydziale Rady pow. w Żywcu, 
termin do 1 kwietnia; 

na posadę pocztmistrza przy urzędzie pocztowym 
w Ułaszkowcach, termim do 3 kwietnia; 

na posadę kancelisty przy sądzie pow. w Gorli- 
cach, ternin do 10 kwietnia. 
Bio TORE) 


Telegramy „Przeglądu“, 


Berlin 12 marca. Obok katafalku w kate- 
drze, na którym złożono trumnę, obitą aksami: 
tem purpurowym z złotemi ozdobami, stoją z 
każdej strony po trzy wielkie kandelabry z palą- 
cemi się świecami i taburety obite białym jed- 
wabiem i złotem. Na piersi cesarza złożono 
gwiazdę orderu Orla czarnego, około szyi order 
pour le mertte i wielką wstęgę żelaznego krzyża; 
u stóp wielki wieniec wawrzynowy. 

Podczas pogrzebu 180.000 robotników, zaa- 
sekurowaoych w zakładzie ubezpieczeń na wy- 
padek choroby lub kalectwa, założonym za ini- 
cjatywą cesarza Wilhelma, będzie tworzyć wielki 
szpaler od katedry aż do mazoleum w Char- 
łottenburgu. 

Dziś w południe nowa cesarzowa Wiktorja 
z córkami odwiedziła cesarzowę Augustę. 

Wiedeń 13 marca. Komisja budżetowa 
przyjęła tytuł „Szkoły średnie*, skoro minister 
Gautsch wykazał, dla jakich powodów skasował 
wyższe klasy w niektórych szkołach średnich w 
Czechach. Następnie minister oświadczył, że 
uważa podniesienie szkół przemysłowych w Ga: 
licji jako rzecz bardzo wielkiej wegi dla kraju i 
państwa. Przyznał, że ze strony kraju pod tym 
względem wiele zrobiono, i zapewnił, że rząd 
będzie to uważał za swój obowiązek podnieść i 
rozwijać szkoły przemysłowe w Galicji, w zakła- 
daniu ich przychodzić krajowi z pomocą i wy- 
nurzone w tym kierunku Życzenia kraju czynnie 
popierać. 

Petersburg 13 marca. Następca tronu bę: 
dzie reprezentował cara na pogrzebie zwłok ce- 
sarza Wslhelma w Berlinie. — Oprócz niego wy 
jeżdżają na pogrzeb wielcy książęta Mikołaj i 
Michał. Dalej wyjeżdża deputacja przedstawicieli 
władzy wojskowej, w której wezmą udział ge- 
nerał adjutant Szachowskoj, generał Frederika, 
adjutant przyboczny Oboleński, kapitan Bencken- 
dorfi, — w końcu deputacje trzech rosyjskich 
pułków, których szefem był zmarły cesarz. 

Paryż 13 marca. Flourens otrzymał wczo- 
raj kontrpropozycje rządu włoskiego w sprawie 
franko-włoskiego traktatu handlowego. Według 
ajencji Havasa, kontrpropozycje te stanowią wa- 
żny krok naprzód i przyczynią 81$ bardzo do 
zawarcia traktatu. : 

Berlin 18 marca (urzędowy). Biuletyn le- 
karski opiewa: Cesarz pomimo utrudzającej po- 
dróży i doznanych wrażeń spędził noc do- 


brze i nie czuje dziś żadnej ciężkości w odde- 
chu, który też jest zupełnie swobodny. Objawy 
miejscowe nie zmienione. Na rozkaz najwyższy 
biuletyny lekarskie wydawane będą tylko od cza- 
su do czasu. 

Norddeutscherka donosi: „Zdrowie księcia 
kanclerza wskutek wrażeń doznanych w ostatnich 
dniach jest silnie zaatakowane. Smierć cesarza 
Wilhelma dotknęła kanclerza nietylko moralnie, 
lecz odnowiła cierpienia fizyczne. Dlatego to dr. 
Schweninger towarzyszył ks. Bismarkowi w jego 
podróży do Lipska. Zdaniem Schweningera jest 
nieodzownem, aby książę jak nejrychlej wstrzymał 
się od wszelkich czynności, a przynajmniej ogra- 
niczył je bardzo. 

Berlin 15 marca. Dzienniki wieczorna do- 
noszą, że cesarz Fryderyk III udzielił cesarzowej 
Wiktorji i ministrowi Friedbergowi orderu Czar- 
nego orła. 

Od południa ciągną nieustannie niezliczone 
tłumy do katedry, składając u trumny tysiące 
wieńców i kwiatów. Wśród wieńców złożonych u 
zwłok zmarłego odznacza się nadzwyczajną pię- 
knością wieniec cesarzowej Klżbiety, nadesłany 
przez jej nadwornego ogrodnika. 

Pochowanie zwłok odbędzie się w piątek 
w południe. 

Berlin 13 marca. Posiedzenie lzby Panów. 
Prezydent odczytuje znane już z posiedzenia 
Izby Posłów pismo ministerstwa stanu, jakoteż 
pismo cesarza Fryderyka, wystosowane do mini- 
sterjum. 

Następnie poświęciwszy kilka słów, wypo- 
wiedzianych z głębokim żalem, pamięci zmarłege 
cesarza, zakończył swą mowę życzeniem wszelkiej 
pomyślności cesarzowi Fryderykowi i oświadczył, 
że ma najwyższe upoważnienie do wypowiedze- 
nia Izbie szczerego podziękowania cesarskiego 
za peźne wierności przywiązanie do tronu i dy 
nastji. Mowę swą zamknął trzykrotnym  okrzy: 
kiem na cześć nowego cesarza, który wszyscy 0- 
becni z zapałem powtórzyli. 

Berlin 13 marca. Bismark o godzinie 2 
będzie miał posłuchanie u cesarzą Fryderyka w 
Charlottenburgu 

Berlin 13 marca. Cesarzowa Wiktorja z 
córkami, odwiedziła dziś słabą cesarzową Augu- 
stg, a przedtem  przepędziła dłuższy czas 
na modlitwie w katedrze przy zwłokach ce- 
garskich. 

Sofja 13 marca. Obiega pogłoska, że rząd 
tutejszy zwłóczy z odpowiedzią na znaną notę 
Porty. 

Rzym 13 marca. Crispi odpowiadając na 
interpelacją co do akcji dyplomatycznej Włoch w 
kwestji bułgerskiej, oświadczył, iż prawdą jest, 
że zapatrywania niemieckie w powyższej kwestji 
znajdują się w przeciwnym obozie, niż zapatry- 
wania Włoch, ale fakt ten świadczy właśnie, że 
aljans zawarty z Niemcami nie zmusza Włoch 
wcaie do tego, aby mieli podlegać niewolniczo 
polityce niemieckiej. I dalej tak rzekł Crispi: — 
„Włochy zawarły przymierze z mocarstwami środ- 
kowej Europy w tym celu, aby utrzymać pokój. 
We wszystkich innych eprawach prowadzą swą 
własną politykę. Włochy nie troszczą się wcale o 
to, kto jest lub będzie księciem bułgarskim, ale 
w każdym razie jest to ich obowiązkiem moral- 
nym wspierać każdy kraj, który wywalcza sobie 
swą narodowość. Włosi nie zapomną o tem ni 
gdy, że początek ich monarchji powstał z po- 
wszechnego głosowania ludu.“ 

Rzym 13 marca. Następca tronu odjeżdża 
jutro do Berlina. 

Paryż 13 marca. Posiedzenie Izby posłów. 
Na porządku dziennym stoi budżet dochodów. — 
T:rard żąda, aby przed obradami nad wnioskiem 
komisji budżetowej, domagającym się zniesienia 
cła od wina i moszczu, który to wniosek pocią- 
gnie za sobą zmniejszenie dochodów państwa o 
całe 170 miijonów franków, wzięto pod o- 
brady wnioski mające pokryć ten ubytek w do- 
chodach. p 

Roche stawia wiiosek , aby zawotować 
en bloc budżet dochodów według preliminarza ro 
ku zeszłego. Wniosek ten odrzuciła Izba 261 gło- 
sami przeciw 251. Wskutek tego okaże się po- 
trzeba uchwalenia prowizorycznej dwunastki budże- 
towej na jeden miesiąc. 

Wiedeń 13 marca. Wiener Zig ogłasza w 
części nieurzędowej list ks. Bismarka do hr. Kal- 
noky'ego datowany z d. 10 b. m. W liście tym 
kanclerz niemiecki, wspominając o szczerym współ- 
udziale Austro-Węgier w bolesnym ciosie dla ce- 
sarstwa niemieckiego, wyprowadza, że w dabym 
wypadku jest wielką pociechą widzieć, jak przy 
jaźń obu monarchów sąsiednich mocarstw zapu- 
Ściła głębokie korzenie wśród obu narodów. Ży: 
wy a spontaniczny ten wyraz wzajemnej sympatji 
wykazuje ponownie, jak silne węzły przyjaźni łą- 
czą ludy obu sąsiednich mocarstw. Węzły te są 
nierozerwalne, ponieważ opierają się nietyle na 
spisanych traktatach, ile właśnie na podstawie 
wspólności interesów, tradycyj i usposobienia lu- 
dów obu monarchij. i 

Na list ten odpowiedział hr. Kalnoky d. 11 
b. m. że telegram Bismarka, podnoszący ten tak 
szczery współudział monarchji Austro-Węgier w 
losach cesarstwa niemieckiego, otrzymał on z wdzię- 
cznością i z prawdziwem zadowolnieniem. Tele- 
gram ten jest wielkiego znaczenia dla obu sąsie- 
dnich mocarstw, a zarazem podniosłą pociechą ną 
przyszłość, bo świadczy, iż sojusz zawarty między 
oboma władzcami, dbającymi o dobro swych pod- 
danych, a oparty na przyjaźni i mądrości obu 
monarchów, tak głębokie już zapuścił korzenie 
między ludami obu państw, że dzisiaj bolesne 
uczucia narodu niemieckiego tak szczery znala- 
zły odgłos u ludów naszej monarchji. 

Zatem jak obie dynastje, tak też i ludy 
obu mocarstw stać będą silnie ramię do ramie- 
nia, żywiąc to zgodne przekonanie, że węzły przy- 
jaźni, nawiązane przez tak mądre i dla pokoju 
tak życzliwe usposobione ręce, ostoją się w obec 
wszelkich prób tak w teraźniejszości jak w przy: 
szłości Austro-Węgry z największą ufnością wi- 
dzą w cesarzu Fryderyku IlI. godnego następcę 
zmarłego monarchy i niemniej szczerego przyja- 
ciela cesarza Franciszka i ludów austrjackiej mo- 
narchji.* i 

Berlin 13 marca. Keichsanzeiger ogłasza 
proklamację cesarza Fryderyka III, datowaną z 
dnia 12 b. m. Między innemi manifest ten zawie- 

jący ustęp: 
= p e a v. ufne we własną swą siłę, 
stoją Niemcy poważane w rzędzie innych ludów 
i pragną, tylo cieszyć się rozwojem uzyskanego 
pokoju. Że stan jest takim a nie innym, zawdzię- 
cza to cesarstwo niemieckie cesarzowi Wilhelmo- 
wi, a ja przejęty wielkością mego zadania, poło- 
żyłem sobie za cel dzieło to w dalszym jego 
rozwoju popierać w tym duchu, w jakim założo- 
ne zostało, to znaczy, aby Niemcy były i nadal 
krzewicielami pokoju. W zgodzie i przyjaźni ze 
skojąrzonemi mocarstwami, tudzież z konstytu- 
cyinemi organami Prus i Niemise, dążyć będę 
do tego, aby się rozwijał dobrobyt narodu nie- 
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Nadesłane. 


| Promesy 
l 


na losy miasta Wiednia, 
o głównej wygranej 
200.000 zir. w. a. 
na ciągnienie dnia 3 kwietnia b. r. tylko po 


2%, zł. i stempel, jako też wszelkie losy po 
kursie dziennym sprzedaje 


KANTOR WYMIANY 


Kitz & Stoff 


we Lwowie plac Halicki liczba 1. 


WE Wszelkie zlecenia z prowincji uskuteczniamy 
bezzwłocznie bez doliczenia prowizji. 


Szanowną P. T. Publiczność przed rozsiewaną 
pogłoską, że moja firma prowadzi wysprzedaż 
w hotelu Zorża w lokalu przezemnie dawniej 
zajmowanym, gdyż nie posiadam towaru kwali- 
fikującego się do wysprzedaży a magazyn mój 
przeuioslem zupełnie. 


Rudolf Krimmer 


Plac Marjacki, Hotel Francuski. 


Niezbędnie potrzebna dla każdego posiadacza 
papierów wartościowych jest gazeta losowań 


> NADZIEJA 


Prenumerata całoroczna na prowincji 


tylko zł 1.80. 

Z numerem noworocznym otrzymują 
prenumeratorowie bezplatnie wykaz wszyst- 
kieh dotychczas wyciągniętych a nie podnie- 

a Sinych losów, listów zasiawnych. onligacyj itp. g 

G Powszechny kalendarz losowań na rok I8SS x 

è i innych bardzo ważnych dodatków. : 
Administracja „NADZIEI.“ 

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 


Kursa giełdowe. 

Wiedeń dnia 13 marca. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 7755 Renta wspólna sre- 
broa 78:70 Renta 4%, złota 10825 Renta 5°% pa- 
pierowa 92:40 Akcje banku austro-węgierskiego 857 
— Akcje austrjackie kredytowe 268:20. Fanty szter- 
lingi 126.95 Napoleondory 10:04. Marki niemieckie 
62:32. !/ę 
1--07o2AEEETWESET a E "TERRA. 

Z zbożowych targów. 


j Podwo- JET 
13 marca | Lwów | Tarnopol SA p 
e! o IEEE | bóĆy | 


Pszenica 5——6 65|[6.——6.40|6. ——6 4016 ——6.55 
Żyło (| 435 4,7% |1,05—4.55]3.80—4 45 „asi 
Jęczmień 3 80 —6—|4,——5 —|3,80—5.,50|4.3 —5 65 
Owies 4.30—4.,7..|4,10—4,50]3.75—4.50]3.50—3 85 
Groch — 9.504,——9 —|5— 9,—1M.80 8.5 
Wyka 450 5.—]|3,85—4,5013.75—4.8". 4.10—4,8) 
Rzepak 4,50 10.a — 10.—| 9— 9-72] 9.—10— 
L nianka zał OEN ENE) == = | — —=— $ 
Konic. czer, |45—38—|22.—85 —|20.—,36 — |22 —37 — 
Konie. biała 2 


10.—43.—| 14 —36 —|29.—34 —|33.— 46. — 
Konie.czwed |--— — [=c je —— —|-—<— 
wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 15—55 nomtralnie. 

Nowy chmiel od 25 do 45 złr. za 56 kilogramów. 
Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco —'— do — — 
Wiedeń 18 marca. Pszenica od 76) do 8-20 Żyto od 
6 — do 660. Okewita 26.—— do 26-25.— Berlin 13 marca. 
Pszenica Ż —— Okowita 
—— do —'— Peszt 13 marca. Pszenica —'— do —— 
Żyto —— do —'—. Okowita —— do —'—. 


ii» desk. jedi UE I _ W "a 


Lwów. Z Izby handlowej. 13 marca 1888, 
1. Akcje za sztukę. 


EP aar 


bez kuponu bież ż 
E a Te a „da: 
Kolej galic. Kar, Lud. 200 zŁ mk. — — 193 — 
» lwow.-czer-jass, 200 zł w. a. — — 209 — 
Banku h:p. . galic. 200 zł. w. a. — — 281 — 
„ kredyt. galic. 200szł. wa. — —2(64— 
2. Listy zastawne za 100 glr. 
Banku hyp. galic. 6 pre. w, n. =— = 
A 5 OWY ES 5 96 50 98 — 
A s nO 4, pem. 39 m= MODAKO 
Banku krajowego 4'/g?/ W, u. 91 — 92 50 
Tow. kred. galic, 5 a » a 99 40 100 75 
é : pi = s 92 — aF 
LJ n n 2 ion n sz 5 = 
3. Listy dłużne za 100 złe. 

G. Z. kr. wł. (d. 6%) 3% wlikw. — — p4 —. 
p nas (d 5%) 2'e" m» = — 43 — 
4. Oblagi sa 100 gtr. 

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 100 — 101 50 
Kom. banku kraj. 6 pre, w. a. I. em. 99 50 100 — 
Pożyczka kraj, zr. 1873 6 pre. w.a, — — 105 — 

n n a 1888 4'4" a 8750 89 — 
5 Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . — — 29 — 
5 „ Stanisławowa ,  — — 85 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski : . 5.91 6.01 
Dukat cesarski +. . 5938 6.08 
Napoleondcz . k . 10:02 w0Je 
Pólimperjał rosyjski . . 10.36 10.46 
Rubel rosyjski srebrny . 1:40 150 


1 » _ Papierowy . FM 1:68— 
100 marek niemieckich 6250 (62475 = 
(EEE A a ENER "PEER 

Pociągi kolejowe 
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku 
[z w 


N in m : 

Do Lwowa przychodzą | $ & | 83 |S2|55 
© m a u = |Z © 
EJ © a = 

Z Krakowa . . 5.50 9.27 |11.35 

„ Podwołoczysk 10.24 | 3.05 | 850 7705 

h „ na Podzamcze | 10.10 2.26 | 3.19 

„ Czerniowiec . . .| 10-03 8.85 | 5.30 

„ Stanisławowa . „| 6:36 9.35 9.29 

6 Lwowa odchodzą: 

Do Krakowa . . 10.44 4.10 i 

„ Podwołoczysk , 6.10 | 10.25 RE: wj 

n — » Z Podzamcza 6.22 | 10.55 | 1.08 

n Czerniowiec 6:20 | M.66 | 1222 

n» Stanisławowa . 9.34 6.35 5,29 


| 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 85. 
Ze Stryja Chyrowa przych. pociąg osobo 4 Ki mó 
o godz. 8 m. 59. a ża WASZ 4 
5 Z Ławocznego, Chyrowa, Stanislawowa, Stryja i Hu- 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz. E m. %5. 
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Krwawe ślady. 


(Z francuskiego). 


(Dokończenie.) 


Wkrótce potem włóczyli się pad rynszto- 
kami White.Chapel, gdzie Ju.na w łachmanach 
żebrząc wyciągała rękę do przechodniów, których 
syn jej rabował nieco dalej. Przewędrowali tak 
część Europy, Oszukując, a nawet w razie po- 
trzeby kradnąc 1 zabijając. 

Następnie powrócili znów do Ameryki bez 
żadnych środków do życia. Znajdowali się w Me 
ksyka w wielkiej nędzy i pogrążeni w czarnej 
rozpaczy, gdy Juana przypomniała sobie o paru 
Rodrigues dawnym jej dobrym znajomym z Bue- 
nos Ayros, który jej jednej przyznał się do swej 
francuskiej narodowości. 

Kilka lat temu byli już w Paryżu, lecz nie 
powodziło im się tam Świetnie. Juana postano- 
wiła powrócić teraz do Francji i odszukać daw 
nego kochanka, który niewąpl:wia musiał się do- 
robić znakomitej fortuny. 

Za pieniądze przez pana Andrzeja w karty 
wygrane, opłacono podróż do Europy. 

W drodze na statku poznali się z panem 
Valladores i Andrzej wywiedziawszy się zręcznie 
od młodego szlachcica o jego zamiatach, powziął 
od razu zuchwały plan zamordowania go i ogra- 
bienia. Na nieszczęście udiło mu się zdobyć 
tylko papiery, gdyż margrabia dnia tego wyszedł 
na przechądzkę nad morze bez pieniędzy, która 
pozostawił w hotelu. 

Przybywszy do Paryża, Juana zajęła się b. z- 
zwłorznie odszukaniem pana Rodrigues i prze- 
słała do dzienników owe ogłoszenie, tuk mądrze 
przez Marcina Bidache zebrane i spożytkowane. 

Dyoniży Lacedat ulitowawszy się nad jej 
nędzą, przyrzekł udzielać pomoc. Znając jednak 
niegodziwy charakter Juany, nie życzył sobie wy- 
jawiać jej swego prawdziwego nazwiska, ani też 
miejsca zamieszkania, lękając się być następuie 


mart za każdym razem, gdy chciała się z nim 
widzieć. 

Andrzej ze swej strony po przybyciu do Pa- 
ryża, na balach podrogatkowych zabrał znsjomość | 
z wszelkiego rodzaju łotrami najgorszego gatunku, 
którzy wkrótce ocenili z uznaniem wyższość jego 
inteligencji i Śmiałość. Wtedy to zorganizował 
owę bandę rozbójniczą przejmującą trwogą cały 
Paryż przez kilka miesięcy. 

Dzięki jednemu ze stowarzyszonych, nie 
szczęśliwemu właśnie Grelichowi, dowiedział się 
o prawdziwem nazwisku, rodzaju zajęcia i miesz- 
kaniu pana Rodrigues. 

Potrafił się dostać, jak wiemy, do jego ga- 
binetu i próbował otworzyć kasę, lecz wytrych, 
którym usiłował dzieła tego dokonać, złamał się 
Wówczas posianowił zwabić bankierą do Cla- 
mart, zamordować i zabrać książeczkę z przeka- 
zami na banki, ponieważ nie znzlazłs.y jej na 
biurku, wywnioskował, iż bankier nosi ją przy 
sobie. 

miały plan został wykonanym. Andrzej 
zabił pana Lacedat w tej chwili, gdy ten ulega- 
jąc matarczywym prośbom Juany, wydarłszy z 
książeczki przekaz, napisał na nim sumę pięciu 
set franków. 

Zaledwo zbrodnia była spełnioną, Andrze- 
jowi zdawało się, iż słyszy szmer jakiś na wąz- 
kiej drożynie prowadzącej do lasu, zbl:żył się 
tedy do drzwi, nadsłuchując i równocześnie ru 
chem bezwiednym oparł rękę na drzwiach biało 
lakierowanych i w taki sposób odcisnął się Ślad 
krwawy, który zręcznemu Marcinowi Bidache po: 
służył do ostutecznego pognębienia zbrodniarza. 

Bankier Lacćdat przerażony spostrzeżenemi 
ną swej kasie rysami, świadczącemi o czynionych 
usiłowaniach wyłamania zamku, pospieszył, jak 
to słusznie wnioskował Bidache, złoż;ć całą po- 
siądaną gotówkę w Banku Francuskim, o czem 
Andrzej dowiedział się z notatek znalezionych w 
pugilaresie zamordowanego. 

Od rana też dnią następnego, położywszy 
przed sobą przekaz na pięć set franków dany 
jego matce. wprawiał się w naśladowan:e podpisu 
bankiera. Udało mu się to znakomicie. Woens | 


PRZEGLĄD z dnia 14 marca 1888. 


tysięcy franków z podpisem Łncćdat, udał się do 
Banku Francuskiego, gdzie mu je wypłacono bez 
najmniejszej trudności. 

Juanna i jej syn osiągnęli nakoniec cel u- 
pragniony, posiadali majątek. Nabyli więc pałac 
przy ulicy Villiers i speżytkowali listy polecające 
znalezione w pugilaresie pana Valladores. 

Nie obawiali się niczego, najmocniej prze- 
konani, iż sztylet Andrzeja zad/ł śmiertelny cios 
margrabiemu, upłynęło już bowiem sześć mie- 
sięry od owego czasu, a nikt nie poszukiwał za- 
bójcy młodego Meksykanina. Tylko, ponieważ 
kto z cudzoziemców, przybywających w Paryżu, 
mógł znać rodzinę Valladorós i wiedzieć, iż o- 
boje rodzice margrabiego nie żyli, Juana więc 
podawała się za blizką jego krewną i przybrała 
nazwisko margrabiny d Arguello. 

Andrzej pomimo skradzionego majątku i ży 
cia w dostatkach, jakie wiódł teraz, nie wyrzekł 
się rzemiosła rozbójnika. Podobała mu się ta po 
dwójna rola, światowego człowieka i skończonego 
łotra. Banda jego tak była doskonale dobraną 
iż uważał za rzecz niemożliwą, aby kiedykolwiek 
wpaść miała w ręce policji, tym bardziej, że na- 
wet stowarzyszeni, oprócz tego jednego, który 
był jego woźnicą, nie wiedzieli o jego majątku, 
ani też nie mieli pojęcia o jego ostatniem prze- 
obrażeniu w wytwornego eleganta, noszącego na 
zwisko margrabiego de Valladorós.' 

Zresztą wiedział o tem, że wiljony pana La 
cedat nie będą skarbnicą nigdy niewyczerpaną; 
bo po nabyciu pałacu 1 szalonem rzeczywiście 
wyrzucaniu pieniędzy w pierwszych dniach po ich 
zdobyciu, nie małą zrobiła sie w nich szczerha. 
Marzył też o rozszerzeniu swej tajemniczej potę- 
gi, o zawładnięciu Paryżem przez dokonywanie 
tak strasznych czynów, przy których zbladłyby 
wszystkie podania o najsławniejszych rozbójni- 
kach. To dziwne, ruchliwe życie zadawalniało jego 
dumę i gorącą wyobraźnię. Właśnie ten zbytek 
śmiałości, chęć wywierania wrażeń, zgubiły go 
bez ratunku. W rachubach swych nie liczył na 
dar spostrzegawczy, cierpliwość, jasny umysł i 
wytrwałość Marcina Bidache. 

Pierwszym krokiem do zguby był list napi- 


wyzyskiwanym i dla tego to wyznaczał jej Cla- | przygotowawszyczek na dwa miljony pięćkroć sto | sany do kapitana Mórentier, gdyż naprowadził 


przeciwnika Andrzeja na ślad całej bandy, a wie 
my również, jak Marcin Bidache potrafił znako 
micie spożytkować listy z pegróżkami, jakie otrzy- 
mała panna Lacédat. 

Peruwisńczyk mógł ufać łotrowi, którego 
wybrał na swego woźnicę, gdyż posiadał go w swej 
mocy, znając tajemnicę jego Życia, za którą Pa- 
rzy-Morda w każdej chwili mógł nałożyć głowę. 

Rozstrząsanie tej sprawy rozgorączkowywa- 
ło cały Paryż. 

Peruwiańczyk względnie okazał się szlache- 
tnym. Nie zaprzeczał niczemu cokolwiek doty- 
czyło się jego, lecz ani jedaem słowem nie ob- 
ciążył swych wspólników. Próbował nawet ocalić 
od śmierci Wilczurę, oznajmiając, iż był on tyl 
ko narzędziem do wykonania zbrodni, gdyż on 
to, Peruwiańczyk, ułożył cały plan zamordowania 
staruszków na ulicy Prowancji, do czego posłu- 
żyły mu objaśnienia bezwiednie mu udzielone 
przez pewnego młodzieńca nazwiskiem Klemensa 
Barre, siostrzeńca zamordowanego starca, a z któ 
rym przed rokiem odbywał razem podróż na 
okręcie. 

Przed sądem stanął wytwornie ubrany, w sta- 
rannie obciśniętych nowych rękawiczkach, patrzył 
w około wzrikiem śmiałym, nie tracąc ani na 
chwilę zuchwałej pewności siebie. 

Juaanna przeciwnie, zgnębiona siedziała bez- 
władnie na ławie oskarżonych, wyrzekając, zawo- 
dząc i wzywając Madonny. 

Peruwiańczyka skazano na Śmierć, matkę 
jego i wspólników na dożywotnie galary. 

Nazajutrz po ogłoszeniu wyroku, kapitan 
Merentier przybył do Janiny. Rozmawiali natu- 
ralnie o ukończonej dopiero sprawie i wydanym 
wyroku. 

— Niegodziwiec ten zasłużył na swój los, — 
rzekłą Janina. ~~ To mnie tylko boli w głębi 
duszy, kochany panie, że ten zbrodniarz, to syn 
mego ojca! 

— Wiesz drogie dziecko, że i mnie ta myśl 
dręczyła tak jak ciebie od początku tej sprawy, — 
odparł Merentier z dobrocią, — Otóż dziś wła- 
śnie przychodzę uspokoić cię zupełnie pod tym 
względem. Może dwa tygodnie temu wyprawiłem 
depeszę do dawnego fabrykanta okrętów mego 


przyjaciela, mieszkającego zawsze w Buenos Ay"i 
ros. U niego to, jak ci już mówiłem, ednowiłem 
przed trzydziestu laty znajomość z twojem ojcem 
Teraz zażądałem od niego objaśnień szczegóło: 
wych co do pochodzenia tego człowieka, mienią” 
cego się synem p. Laeódst. Dziś rano otrzyma: 
łem odpowiedż, — mówił dalej kapitan Meren: 
tier, pokazując telegram. — Syu twego ojca umarł 
mając rok życia, a Juana dopiero w dwa lata 
później, gdy już twego ojca w Ameryce nie było, 
wydała na świat tego chłopca, mającego być za” 
bójcą pana Lacódat. | 

Dnia 16 kwietnia, Andrzej zwany Peruwian- 
czykiem i Karol de Viverols czyli Wilczura, zo 
stali straceni na placu La Roquette. 

W kiika miesięcy później, John Fitz-Geraldl 
dręczony straszną chorobą od powrotu z Senegalu, 
zakończył wreszcie życie, przekazawszy przyja: 
cielowi swemu Patrykowi O'Keddy cały majątek, 
wynoszący pięć do sześciu miljonów. 

Przedtem już jednak Patryk z funduszu 
otrzymanego ze sprzedaży skonfiskowanego na ko- 
rzyść Janiny i jej brata, pałacu przy ulicy de 
Villiers, oraz wszystkich przedmiotów należących 
do Juany i jej syna, spłacił wierzycieli pana La- 
códat i zrehubihtował jego pamięć. | 

Janina wiadomość o majątku zapisanym im 
przez Johna Fitz-Geralda, przyjęła z całym spokojem. 

— Nie możemy być szczęśliwsi niż jesteśmy!-— 
rzekła z prostotą, zarzucając Patrykowi ręce na 
szy,ę. 

j Marcin Bidache nic nie chciał przyjąć, co“ | 
kolwiek Patryk i Janina pragnęli dla niego uczynić. | 

Odrzucił również propozycję wyjątkowego | 
stąnowiska, uczynioną mu przez dawnych zwierz= 
chników, po tej sprawie, w której tak świetnie 
się zaznaczył, Wiódł dalej ciche życie na wsi 
z matką staruszką, wśród ulubionych kwiatów. | 
Tylko co niedzieħą jeździł do Paryżą na obiad 
do swych przyjaciół mieszkającysh w pysznym pa | 
łacu przy alei wiodącej do Lasku Bulońskiego. 

W roku następnym: w styczniu, krach gieł- 
dowy zrujnował zupełnie Samuela Tavard, byłe- 
go agenta weksiowego i Rajmunda Bruck, bankiera 


KONIEC. 


« Galicyjski Bank kredytowy. 


FT”ietnaste zwyczajne 


Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 


Galicyjskiego Banku kredytowego 


odbędzie się na dniu ZŁ kwietnia 1888 o 
godzinie 12tej w południe we własnem gmachu 
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3. 
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i Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny 


BANK Hi 


od dnia l. kwietnia 1887. począwszy 


we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czerniow- 


POTECZNY 


wyduja 


Cam 2-002 401 4 044 ae 6 | (QD | + 42 amea u ta ŁUD 


na składzie mak, koniczynę 


cuzką, tymotkę, kukurudzę amerykańską „Wairg'nja* zwana koń- 


czerwoną, białą, szwedzką, lucernę fran- 


Faż wyszedł z druku 


CHRNEK na rok 1588 
3 handlu nasion, roslin | krzewów 


połączonego z zakładem ogrodniczym 


EDMUNDA F. RIEBLA 


i tajemnicy. 


banku austro-węgierskiego. 
We Lwowie ulica Pańska l 13. 


fanitwy tylka ze ratha „kazwiey”| 


Ciarpiącym na podagra I ma- 
maty sin polóca me pruwdriwy 


8 ek 
tkutassny 


0 vatyni praade ooozarnttieh astdtan) ) 


Anonse PP, Abonentiw. 


Które każdy abonent ma prey- 

wilej mmieszczać bezpłatnie 

w objętości 1% wierszy mie- 
aięcznie.) 


Sadzonki i nasiona lesne 


otwicą*, jako Hamim | 
trodcz tomay. 


pod adresem: B. B. poste rest. Kamionka 
strumiłowa. 
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zniżenie ceny. 


Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50'/, ceuę dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


przez 


Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego. 


Powieść ty, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej- 
szych arcydzieł literatury fczncuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 


zaliczką 1 złr. 40 ct. 


895 Lwów, Sykstuska 45. 


e__ X BGŻ XO 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
na 


Fm. 6] A,7%<G0 2 JE 1 
i oproceatowuje takowe 


1822 197—? po 


10 
20 


z 
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Po najniższych cenach, najlepszej jakości, 
Płótna, bieliznę stołowa, chustki do nosa, ręczniki, 


Administracja „Przeglądu“ 


| 


rocznie. 
SKKIJCLCA KUKIZ PRERAAIEZIZLZA 


oway, jęczmiona, pszenicy 


Wszelkie wyjaśnienia 


Em 


OAA 


Marka ochronna. 


sA 


chnącym o 


| 


ap. Dr. Piotr Mikolasch, 
r l _Sklepiński, 


nac 


W KAKKAUKUKICKKKKA 


| 3. Kozicki — 


» EZ =-2 r = Terk w s Pr 


kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kapielową 


. 3 H ZZERZEPME TEDUBEZAMIEG SUE KŻ NSS a AN 
| os” Cx 


Udpowiedzialny redaktor. Wacław Masłowski. 


ski ząb i nowy gatunek kukurudzy amerykańskiej „la Plata“ ete., 


pi jakościach i po nsjprzystępniejszych cenach w miarę zapasów, 


E 8 Dyrekcja. 
À 18344-4 
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Maryocelskie 
Krople żołądkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka, 
a O NE ZEN na 


Niezrownany przy braku apetytu, słabości żołądka, cu- 
ddechu, wzdęciach, kwaśnych odbijaniach. kol- 
kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kamykach w pęcherz 
dukcyi fegmy, żołfaczce. abmierzłos i 
chodzących z żołądka bólach głowy, knrczawi lub zatwar- 
dzeniach , przeciążeniu zołądka potrawami i napojami, przy 
rnbakach, cierpieniach śledziony, wątroby i lemorojdach. 
Cena flakoniku wraz z przepisem 35 ce:tów austr. po- 
dwójuego 60 kr. 


w Kromieryża (Kremsier) na Morawle w Anstryt. 
SQ) Krople Mariozelskie nie są żadnym srod-kien. tajemniczym. 
| Częśći składowe tychze są przy kazdem flakonia na upisie 
y s 
Prawdziwe do nabycia w wszystkich Apteknch. 


Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe 
krotnie fałszowane | naśladowane. — dowód 
powinna każda butelka obwinięts być w opakowanie czerwone, zaopatrzore 
powyżój oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdón: lakonie znajdować 
P h nien przepis nżywunia ż 

drukaral HB, Gaska w Kromieryżu (Kremsior.) 


Prawdziwe do nabycia: We Lwowie: Ap. Jakób Beieser, 
ap. H. Blumenfeld, ep. Piotr Gailhoter, ap. Karol Krzyzanowski, 
ap. Jakób Piepes, ap. 5, Rucker, ap. Ka. 
ap. Józef Wewi rski, , aport 
W Rełzen: Ap Gros.— W BBóbrce: Ap. Balbina Wiedlicka 
W Brodach: Ap. Bronisław Witosławski, ep. Michał} Kulak, ap 
W landesberg. — W Brzeżanach: Ap. A. Durst, ap. Józef 
W Lobis. — W Dolinie: Ap. 8. M. Fraunfe laer. — W 
JP czu: Ap. Aichmtller, ap. P. Partikiowicz. — W 

+ Ap. A. Helm. — 

W Mostach Wielkich 

ślanach: Ap. Emil Barenowski. — W Radziechowle: Ap. 
Jaśkiewicz — W Rozwadowie: Ap. F.'irsbowski — 
dele’ Ap. Ludwik Mierzwinski. — W Samborze: Ap. J. Alı- 
ziewicz, sp. K. Karasch —VY Skolem: Ap. S. A. lachowaki. — | 
W Sokełowie: Ap. A. Danczak. — W Sokalu: Ap. E. v 
tyozoczański — W SBiaremumileście: , 
W S ryju: Ap. Chulbazany, ap. W. Komoroaski — W Turce: 
w YWaurcżu: Ap. Benedykt 
Złoczowie: Ap. Franciszek Petesch. 
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w różnych odmian:ch, najcelniejszych 


W 


cjonslnej 


udziela z największą gotowością 


B 
© 
ECCEPLECH 


| 1818 


sekretnie. 


Paniom i panom potrzebującym dyskre- 


udziela takową z gwarancją pożądanego 
skutku i najściślejszej tajemmey, doświad. Simi 
czony od kilkunastu lat praktykujący | saag REMENAN 
Specjalista lekarz 

w chorobach dyskrecyjnych. 
Przyjmuje od 9—12 godziny i od 2—5, 
przy ulicy Sobieskiego Nr. 12 na I. piętrze, § 
wchód przes podwórze, 
Na dytkrecjonalne listy pod adresem 


J D Kurgiel ulica Bobieskiego liczba 12 
odpowiada bezzwłocznie i wysyła lekarstwa 


; Ó 1888. 
porady i pomucy lekarskiej, p de Ra 


"a 


24—7 


przy zbytecznej pro- 
1 womitach, przy po- 


OT Ro 


W 


Glówny skład u aptekarza, 


Karola Brady 


WERK 


użycia, wymienione. 


x 


> 
> 


maryocełnkie, bywają częsta- 
prawdziwości tych kropli 


pl, z wzmianką, że drukowany jest w 


ap. Arnold Rapaport. — 


/ Dro- > 
Glinia 
W Mielnicy: Ap. Krokowski. — 


: Ap. J. Zolinski. — W Przemy 


W Rozy wə 


Ap, åd. Palnch. — l 
w 
10—*2 


Krzýwovłeki. 
1:86 


1- re Ti 


poleca 


w największym wyborze 
NCLLG-AZTZN 


rar A AT 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


EREEREER EE Ra 
( pielęgnowaniu Kaiatów 


Witalisę i Zofję, 


Cena 40 ct. 

Po przesłaniu za 
pocztowym kwoty 45 ct., usku- 
tecenia sig przesyłkę franco. 


Drukarnia narodowa 
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 


EET ENIGA 


Lwowie, blisko śródmieścia 
położuny wraz z oficynami na 
stajnie z obszernym dziedzińcem 
i ogrodem jest do sprzedania. 
Wiadomość: Biuro komisowe ulica 
Piekarska 1. 21. Lwów. 
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4 ż 
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pokojach, ogrodach 
i na balkonach 


przez 


, 
a 


ulica Halicka 


Na Poleca Zarząd ogrcdu 


przekazem 


W. Maniecki 3 Olbrzymie, Connower, 


> 


Drzewka 8 


1860 


Pałac 


1868 8—5 


ef n z TY; s 
SCR 1 BT pes 


cr „ak mę SDr- my =: 
4 drukarni nar, 


POLER TAE PIPEJCZJ 


W. 


Wielki wybór 

i włóczkowych 

Ñ i trykotowych 
towarów. 


poleca najtaniej 


Edward detiliiną 


we Lwowie 


A towy umeblowany. 


poczta Tartaków: 


Flance Szparagów 


+,g3 letnie 2 zł. 4 letnie 3 złr. za kopę; 
JĘ ostatnie już za rok do użytku kuchni. 


za rok z owocem. 


$ Czerech kleparowskich 
i Tyrolskich 


od 50 do 70 centów za sztukę 
loko dworzec Sokal. | 
AUER i SYN 
r. KN | 


pod „złotym Lwem we Lwowie. 
EHF Cennik na żądanie franco. E 


> 2) PLO 


Manieckiego. — Zarządca: W, Hodak, 


1878 1- 2| może być zaraz przyjęty jako spółnik 
w nader korzystnym intoresia fanrycznym, 
|z pewnością znakomitego zarobku. Bliższa 
— | wiadomość w administracji „Kurjera Lwo- 
ań wskiego,* pod G. W. 22. 


GORZELNIK posiadający kilkunasto- 
letnią praktykę z dobremi świadectwami 
może przyjąć obowiązek zaraz lub od | 
św. Jana. Zgłoszenia proszę nadsyłać pod 
adr'sem: Kazimierz Tomaszewski w Mie- 
chooimie potzta Tarnobrzeg. l 


2 do 3.000 zł. w. a. posiadaj cy, | 


Praktyki bezpłatnej przy wzorowem go- 
spodarstwie folwarcznem poszukuje mło- 
dzienieo z ukończoną II. klasą gimnazjsl- 
ng — zgłoszenia przyjmuje p. J+ Weso- 
łowski w Niemirowie. 


„FOLWARK Gaja pod Lwowem mą do | 
sprzedania około 100 worków pszenicy ja- 
rej królewskiej przydatnej do zaniewu wio: 
sennego, po 8 zł. za 100 kilo z workiem 

1. 16. al. Lwów. Próbkę wyseła się na żądanie 


franco*. 


"Ulica Batorego l. 24 I[ piętro (dawniej 


„|Halicka) obszerny pokój kawalerski fron- 


Stuczne kwiaty kościelne do ówieo i bu- 
| kiety na ołtarz poleex po umiarkowanej 
| cenie pracownia paryska szt cznych kwia- 
| tów Sabiny Te*dorowiezówny, ul. Ossoe 
| lińskich IU 


Pragnę kupić psa rasy czystej nowo» | 
fundlandzkiej, nie starszego od sześciu | 
| do dziewięciu miesięcy. Ktoby miał takie- 
go psa do zbycia za przystępną cenę z 
dostawą do Jaślisk, raczy zgłosić wię li- 
stownie z oznaczeniem ceny pod literą 
X.Y Z. post. restante Jaślisra via Dukia 


w Spasowie 


d Argentente 


letnie 


10—11 


Po bezskutecznej długiej korespondencji 
(uprasza K, D» z `t. pana I. S, z Brz. aby 
nareszcie zechciał uiścić ostatsk długu 
| zaciągniętego przed 10ciu laty, jeżeli nie 
|chce, aby sprawa była bliżej wyjaśnioną. 


500 odmian najpiękniejszych i najnow* 
szych róż na łaskawe żądanie wysyłam 
specjalny katalog róż franco. Świeże ka- 
lafiory, piękne białe duże róże wysyła za 
pobraniem kila franco 1 zł. 8U ct. 
E. Kaczorowski w Tłumaczu. 


z 


